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Za f Redakcją odpowiedzialny 
Edward Michałek w Poznaniu.

Administracja, Ekspedycja i Bióro Redakcji przy pla 
cu Wilhelwowskim pod Nr. 15.

( «lennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i ini 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

od’ wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy ed 
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia)

Listy
Jo jreiakcyi, administracji i ekspedycji winny byó 

frankowane.

W' Paryżu L i b r a i r i e d u Luxembourg, Rue de Tournon 
W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i 
Expedition, „lnvalidendank“ Behrenstr. 24 i Haaok et Rabehl,

POZNAN, 15 lipca.

Wiedeńskie Telegraphen Büreau donosi, 
że gabinety wiedeński i petersburgski powiadomiły już 
resztę mocarstw europejskich o przebiegu i rezultacie 
narady reichatackiój. Do wiedeńskich dzienników te­
legrafuję z Pesztu, iż ogłoszenieoficyalnego eo m mu - 
n i q u ó co do wyniku zjazdu reichstackiego jest po­
niekąd niedokładne. Ustęp: „Austro-Węgry zgodzę 
się na zmianę terytoryalnego status q u o jedynie 
za porozumieniem się z mocarstwami podpisanemi na 
traktacie paryzkim“ zrozumieć należy jak następuje: 
Austro-Węgry i Rosya w tóm się zgadzaję, iż wynik 
obecnój wojny nie może zmienić w niczóm terytory­
alnego status q u o; natomiast Austro-W ęgry muszę 
z góry zgodzić się na to, iż w razie, gdyby wszy­
stkie mocarstwa podpisane na traktacie uchvalily po 
wojnie zmianę dotychczasowego status q u o, Austro- 
Węgry nie podniosę głosu przeciw takiój uchwale, — 
innemi słowy nie zamęcę pokoju. Austrya godzęc się 
na podobne ustępstwo, zrobiłaby to nie przez względ 
na możliwe powodzenie broni serbsko-czarnogórskićj 
lecz jedynie przez względ na uchwały Europy. Również 
niedokładnym jest ustęp odnoszęcy się do połęczenia 
Bośnii z Hercogowinę. Należy tutaj nadmienić, że

! Przedpłata kwartalna
wynosi w' Poznani®^ marek 50 'fen., w Państwie nie- 
mieckióa i w Austryi 9 mar. 15 fen., w Belgii, |Włe- 
szech, Szwaicaryi, Serbii, Ameryce, w Danii, 1 Fran­

cji, Anglii i Szwecji 12 mar.

przyjmują w . . . .. . -
w monarchii pruskiój oraz w państwach do zwią'kulp >- 
cztewogo niemiecko-auatryack. należących urzędy ]po- 
citowŁ W innych kriyach iai tylko nisz, ąj.ntury 
z> któryck pofeUnictw.m (zobacz niżej) nołna takt« 

;n*oyla< »fłosMni» 4o «kapoi. Dzi.n. Poza.

«z Rękopisu* i
“ nadsyłano E^łakeyi ni« zwracąjł «1« I niszozoMltt*

Przedpłata i ogłoszenia 
się W ekspedycji ; przedpłatę przyima ą

Ajencye Dziennika Poznańskiego:

■wie : L.. Ł out »iw.

mieniamy tu, że Rumunia korpus obserwacyjny, ze- , 
brany nad prawym brzegiem Duaaju powyżćj Widdy- 
nia, powiększa do 5000 ludzi.

Dnia 12 bm. przestały urzędować w Polsce kon- 
gresowćj istniejęce od r. 1819 według dawnego porzęd- 
ku sądy. Zamknięcie, dwósh departamentów war­
szawskich rzędzęcego senatu dopełnił senator Karnicki 
w mowie, która zarazem streszczała historyę tój insty- 
tucyi. Departamenty warszawskie seaatu otwarte zo­
stały w roku 1843; istniały lat 33 i miały czterech 
naczelnysh przokuratorów, to jest rz. rad. st. Thysa, 
Jana Kantego Wołowskiego, Chwaliboga a ostatnim 
naczelnym prokuratorem IX departamentu był rz. rad. 
st. Łukiauow.

Trzy tylko osoby przetrwały cały czas istnienia 
warszawskich departamentów rzędzęcego senatu, sę 
nimi: Tomasz Nowakowski mecenas, Wincenty Maje­
wski mecenas i ośmdzieeięcioletni woźny Kropiński. 
Pożegnanie dawnych kolegów, sędziów, prokuratorów 
i obrońców odbyło się dnia 12 bm. we wszystkich sę. 
dach serdecznie i goręoo a nazajutrz dawni pracowni, 
cy w części wzmocnili szeregi nowych, w części ko­
rzystali ze spoczynku, na który skazał ich rzęd.

Przeględ nasz kończymy przytoczeniem ostatnich 
depesz z pola walki:

Dubrownik, 13 lipca. (Telegram T e 1 e g. 
Biura Wolfa.) Wedle doniesień, jakie tu odebra-

Rosya zrzeka się przez względ na wyraźno życzenie j no> zdobyła główna armia czarnogórska dnia 11 b. m. 
Austryi połęczenia tych prowincyi z księstwami lenni- Zrynicę i dwie inne obwarowane pozycye, przyczóm 

A stL/hA fiiłos nłnrrn nnłaAFfinifi.^ tOÓ _U——.1 1 s.«).» iw»—,—.czerni. A choć zachodzi tutaj słowo „połączenie,“ toć : zabrała dwa działa i wiele broni, podczas gdy inny 
odnosi się ono do późniejszego, ewentualnego samorzę- ] oddział czarnogórski obsadził Newesinię i port kiecki, 
du s w drugiój linii do utworzenia nowych na pól — Pod Muritii, na zachód od jeziora Skutari, odparli 
niezależnych państw. Rosya przyznaje, że taki ustrój Czarnogórcy z stratę 400 ludzi korpus turecki. Straty turo­
nie opowiadałby interesom Austryi.“ _ ; ckie nieznane. Mukhtar pasza wkroczył wczoraj na czele

Dzienniki poświęcaję dziś obszerne uwagi parła- ■ 8wojój armii ? Bośnii do Mostaru.
mentarnym interpelacyom i odpowiedziom ministeryal- j Wiedeń, 14 lipca. (Telegram Te 1 e g r. Co r. 
nym, będęcym dzisiaj na porzędku dziennym. W ■ ~ -• " •
trzech już parlamentach poruszano w formie interpela-

Biireau.) Z Dubrownika donoszę: Peko Pawłowicz 
, . t _, pobił dnia 13 bm. Turków pod Kłeckiem i zdobył 150

cyi sprawę wsobodnię. Naprzód w Izbach angielskich, karabinów odtylcowych. Straty tureckie wynoszę 150 
następnie w włoskich a onegdaj w francuzkój Izbie poseł- : rannych i zabitych, powstańców zaś oceniaję na 30
skiój. W odnośnych odpowiedziach ministrów od- zabitych i rannych.
zwierciedla się dość dokładnie polityczne mocarstw j Seraj ewo, 13 lipca. (Telegram urzędowy tu- 
stanowisko. Jeżeli oświadczenia Disraelego i Derby’ego recki.) W gorących potyczkach stoczonych między 
były wymijające, obliczone na zyskanie czasu i. nie Gackiem a Newesinię odniósł Selim pasza świetne nad

sprawiedliwość ze stanowiska wprost tylko zdro­
wego smaku literackiego. Trzeba istnie tylko 
owej miłości, jaką często mają rodzice do 
choćby najmniej udanych dzieci, aby niesma­
czną tę strawę dziś chcieć jeszcze zachwalać" 
podniebieniu publiczności polskiój. Bezmyślny 
poklask, jakim Tekę Stańczyka powitali 
budzący się po długich strachach a z nie­
mniej długiego uśpienia wyznawcy obozu 
prawowierno-zachowawczego, niechajby bawił i 
zadowalniał ich samych, ale nie chcielibyśmy, 
aby bałamucił przez zbytek miłości własnej 
publicystów zdolności i stanowiska p. Tarno­
wskiego. Rzecz zaś sama gorsza może jeszcza 
od formy. Wystąpić przeciw deuionstromanii 
czy konspiromanii w sposób uczciwy i powa­
żny, jeżeli był do tego powód, było obowiąz­
kiem uczciwych i kraj kochających publicystów, 
wyskoczyć natomiast w czapce błazeńskiej i ha­
łasować po szkodzie r. 1863 na mogile tych, 
którym się za życia nie miało odwagi powie­
dzieć słów prawdy, z którymi się co więcej 
przypisywano do solidarnej spółki, robi istnie

stać chcemy.“ Ustęp powyższy z artykułu p.
Tarnowskiego przytaczamy po prostu dla ozna­
czenia stanowiska tak autora jak pisma, które­
mu przewodniczy, co tern potrzebniejsze, że 
dalszy ciąg tej właśnie strony artykułu pana 
Tarnowskiego przyznaje, iż usiłowania tak lu­
dzi jak pisma na tern polu były bezowocne, że 
żaden prawie z postulatów programu Prze­
glądowego nie doczekał się wprowadzenia w 
życie, czyli że, jak autor sam przyznaje, pismo 
i ludzie na tem polu „są pobici.“ Autor przy­
znaje fakt klęski owej polityki polskiej, która 
pochlebiała Sobie związać Austryą i Polskę w 
pewną harmonijną całość, przyznaje otwarcie, 
że prócz cesarza a może i brata arcyksięcia 
Karola Ludwika nie szczycimy się szczególnemu 
sympatyami w łonie rządu wiedeńskiego, a że 
nadzieje polskie w Galicyi po katastrofie zwła­
szcza, jaka dotknęła Francyą, spotkało groźne 
zwarzenie. Zawarte to w kilku słowach naszki­
cowanie zawiedzionych oczekiwań Przeglądu 
i Przeglądowego zastępu w stosunku jego 
do Austryi wystarcza najzupełniej dla scharak­
teryzowania naszym czytelnikom części artykułu i wrażenie Papkina z Fredro wej „Zemsty,“ bar- 
p. Tarnowskiego, traktującego, jeźli tak wolno ; dzo pokornego w obec sług Milczka, bohatera, 
powiedzieć, dzieje zewnętrznej polityki jego i ’ gdy ustąpili ze sceny. Radzibyśmy usłyszeć z 
jego współwyznawców politycznych. Ważniej- ; ust czy wyczytać z pod pióra p. Tarnowskiego 
szą dla nas daleko stronę przedstawia ustęp 1 przyznanie, że Teka Stańczyka nie była ani 
artykułu p. Tarnowskiego, poświęcony działał- i szczęśliwym ani nowym pomysłem. Wyprzedził 
ności Przeglądu i Przeglądowych osobi-j ją o 7 lat z góry komunałami Miniszewski, 
stości w obrębie domu własnego i dziedziny : mający przecież tę wyższość nad autorami Teki, 
właśnej. I tutaj przyznaje się p. Tarnowski [ że się wystawiał na sztylety wzburzonej kon- 
z pewną dozą melancholii do klęski, wyznaje j spiracyi, że wołał nie po wypadkach, lecz po 
również, „że i tutaj jesteśmy pobici,“ ale ustęp ' wypadkach i wśród wypadków. Jeżeli zaś p. 
ten mimo owego uznania klęski i mimo owej Tarnowski Tece Stańczyka przypisuje zasługę 
rezygnacyjnej pokory, odznacza się przecież, jak ; powstrzymania domonstromanii galicyjskiej na

.... . . . ______ ______ ______ i nie trudno na pierwszy rzut oka rozpoznać, później, wyznajemy, iż nam to trochę niewczesnym
wiązanie sobie rąk, to odpowiedzi Meleganego i ks. wojskiem czarnogórskióm zwycięztwo i dokonał połą- i mocną dozą samochwalstwa, które, nie wiemy, czy żartem trąci, że nam to trochę wyglądanaową bajkę 

I w dziatalnotó Przegl^dowij i w rezultatach I o żabie, wyci^cej wbsn, nóik, na widok
co do programu, jaki przeziera z układów mocarstw i Pod Nowym Bazarem zadał brygadyer Hussein I Je) znajduje choćby troszeczkę usprawiedliwia- } koma zaopatrywanego przez kowala w podko- 
wschodnich oodczas zjazdu reichstackiego. I.tak minister nftBza woiakom se.rhskim nod Suezanica znaczna kle- jący powód. „Jesteśmy pobici“ przyznaje niby ; wy. Demonstromania ustała dla tego, bo jej za-pasza wojskom serbskim pod Suozanicą znaczną klę-
francuzki potwierdził, iż Francya trzymać się będzie 8kę, ścigał je przez cztery godziny i zdobył^GOO kara-
uchwalonój w Reiehstacie polityki nieinterwenoyi w , bjnów, 18 wozów z amunicyą, tudzież zuaozny zapas
obecnój serbsko-czarnogórsko-tureokiój wojnie; stwier- • materyału wojennego. Komunikacya między wojskami
dził będące dopióro w perspektywie „poufne“ porożu- j tureekiemi od Sarajewa aż do Mitrowioy zupełnie przy-
mienie się co do nastąpić mogących wypadków; ' wrócona.
— stwierdził ścisłe zlokalizowanie walki, — nie- ; Wojsko tureckie wraz z ochotnikami uderzyło ze- 
mniój potwierdził, — że istnieje plan przedłożę- j szłój soboty na szańce serbskie, usypane na pagórku
ma w chwili stanowczój sprawy wschodnój przed 
forum europejskie — a przedłożenia w duchu utrzy­
mania dotychczasowych państw lenniczych jako księstw 
niepodległych, polepszenia losu chrześcian w objętych 
powstaniem prowincyach i zabezpieczenia ich przed 
niegodziwą gospodarką Turcyi. — Odpowiedź ministra 
francuzkiego jest niemal identyczna z odpowiedzią 
daną w Izbie wloskiój, co jednym więcój zdaje się być 
na to dowodem, że między Włochami a Francyą na­
stąpiło pewne zbliżenie. Co więcćj, z źródła wiarogo- 
dnego donoszą, iż zbliżenie to, które mienią bardzo 
serdecznóm, nastąpiło skutkiem układów odbytych w 
Turynie między królem Wiktorem Emanuelem a wy­
słannikiem franouzkim. Inne pytanie, czy będzie ono 
długotrwałóm, Niemcy bowiem nie zaniedbają niezawo­
dnie niczego, aby przeszkodzić ścisłemu zbliżeniu Fran- 
cyi do Włoch, co będzie im tćm łatwiejszćm, ponieważ 
minister włoski Depretis jest gorącym zwolennikiem 
ks. Bismarcka.

Wczoraj przyjmował lord Derby deputacyą posel­
ską, przyczóm zapewnił ją o pokojowych Anglii inten- 
cyach, niemniój że Anglia trzymać się będzie ściśle 
polityki nieinterwenoyi, wyjąwszy, gdyby przyszło jćj 
interweniować na rzecz pokoju. Inne mocarstwa ró­
wnież usposobione są bardzo pokojowo, skutkiem czego 
nie należy obawiać się rozszerzenia wojny. .

Z pokojową frazeologią lorda Derby nie szczegól­
nie licują gorączkowe zbrojenia się Anglii. Jenerało­
wie komenderujący zajęli przeznaczone dla nich głó­
wne kwatery, a pułki mające składtó uruchomione 
korpusy, wyruszyły z właściwych garnizonów. Skon­
centrowanie tak wielkich mas wojska jest dla Angli­
ków widokiem niezwykłym, opinia publiczna więc bar-

J.

dzo pilnie śledzi przebiegu sprawy. Uzbrojenia na4 . i •_ _W nronniimorzu także nie zmniejszają się. W Chatcham pracuj a 
700 ludzi dniem i nocą nad wykończeniem w ¿lajkrót- 
ezym czasie pancernika „Aleksa, Oprócz tego ;
kazała admiralscy» przystąpić bezzwłocznie do wybu­
dowania 6 nowych koywet śrubowych, z których każda 
uzbrojoną będ/ie w 14 dział sześódziesięcio cztero fun­
towych.

Bardzo energiczną choć lojalną w obec Turcyi 
zajęła postawę Rum'¡nia. W nocie wy etóso *anój 
nie dawno ternu do mocarstw opiekuńczych oświad­
czyła, — iż na granicach swoich przestrzegać bę­
dzie jak najściglejszćj neutralności pod warunkiem, 
źe neutralność jćj uznaną i szanowaną będzie przez 
strony wojujące. Jeżeli eskadra turecka rozwinie dzia- 
Isnit! zacze^e na Dunaju, rząd rumuński nie dopuści, 
ażeby yumuńskim zaopatrywała się w wodę
i węgle aur, ażeby w czasie burzy szukała schronie­
nia w którym z portów rumuńskich. Rząd wydał 
nadto nojform&lniejsze rozkazy zapobieżenia naruszeniu 
t&i; ruciuństuego. Dyrekcje dróg żelaznych
otii,ym"ały rozkaz pilnego czuwania nad towarami 
przechodzącemi, — z unikaniem jednak niepotrze­
bnego tamowania ruchu handlowego. Zabroniono tym­
czasowo wprowadzania do kraju prochu i broni. Nad-

to z uznaną pokorą p. Tarnowski, ale dla cze 
go? i tutaj dopióro można, jak Niemiec mówi, 
doczytać się między wierszami, że stronnictwo

brakło paliwa i materyału a Teka Stańczyka 
pozostatie nieszczęsnym pomysłem i płodem 
złego smaku literackiego.

ozokwickim pod Nowym Bazarem. Po pięeiogodzinnćj 
walce wyparto ztąd Serbów, którzy postradali 400 w 
zabitych i tyleż karabinów. Z powodu zapadającćj 
nocy nie dało się oznaczyć dokładnie strat nieprzyja­
ciela. Turcy mieli 17 zabitych i 12 rannych.

Onegdaj zostali Czarnogórcy pobici pod Podgo- 
rzycą i stracili 800 ludzi.

Przeglądowy rachunek sumienia.
Naj nowszy z 1 lipca r. b. poszyt wycho­

dzącego w Krakowie Przeglądu Polskiego 
zawiera między innemi mniejszemi i większemi 
artykułami, z któremi rozmówić się byłoby mo­
że na czasie, rozprawę pana Stanisława Tarno­
wskiego pod napisem: Po dziesięciu latach. 
Rozprawa ta wychodząca z pod pióra publicy­
sty, mającego niepospolity w kraju i pośród 
publiczności naszej rozgłos, obejmuje wstecznem 
okiem dziesięcioletni przestwór czasu od chwili 
wyjścia pierwszego poszytu Przeglądu w r. 
1866 aż do chwil obecnych a zarazem spowiedź 
z intencyi i działalności autorów tego publicy- 
styczno politycznego przedsięwzięcia. Rezultat 
owego rachunku sumienia jest nacechowany pe­
wną melancholią. Pan Tarnowski powiada, że
w r 1866, w chwili gromu pod Sadową zebrał

eaz z kilku mymi młodymi towarzyszami 
j i t w ■ jak przyznaje, że za pomo-

wydawaosgo tez się pisma potrafi stwo­
rzyć osobną piutyą zacho wawczo-austryacko- 
pokką, '• nadziei „fizycznego terytoryalnego 
ocs^ziebinia Los.' Prus a przyłączenia ziem 

iskk; A'-otryi to była gwiazda polarna 
Przegląd nasz wiedział przynaj- 

nmiej. co owa gwiazda znaczyła i patrzał w 
nia z nathbją cierpliwą i na wodzy trzymaną 
ale silną. To było dla nas celem i nadzieją 
polityki polskiej było duchem i dążnością 
nor'ego pisma a środkiem było wszystko.“ 
Tyle pan Tarnowski. Powiedzmy zawczasu 
z góry, że cytat powyższy z jego rozprawy nie 
ma polemicznej intencyi, że mu nie myślimy 
z powodu jego wytaczać żadnego procesu poli­
tycznego, jak go nie myślimy wytaczać szlachcie 
galicyjskiej z powodu znanego frazesu: „Przy 
Tobie Najjaśniejszy Panie stoimy i przy Tobie

się wr<

F'
polityki.

Przeglądowe pobite w kraju, że pismo z wiel- | Skarży się p. Tarnowski, że Przegląd i 
ką trudnością trzyma się przy życiu, że na lu- ■ jego ludzie pobici. Jeżeli to prawdą, jeżeli 
dzi Przeglądu padają zarzuty ultramonta- J rzeczywistość zmusza go do podobnsgo wyzna- 
nizmu, arystokracyi, reakcyi, ponieważ są mę- ' nia, radzilibyśmy mu, my mali, jemu wielkiemu 
drsi i lepsi od całego kraju a dla tego jak wszy- ’ publicyście obejrzeć się koło siebie, rozpatrzyć 
scy niezrozumiani przez swą społeczność proro- ■ się na prawdę w poszytach Przeglądu i ża­
cy, kamienowani przez nierozumiejące ich oto- ? stanowić się, czy istotnie tylko ciemnota i me­
czenie. Z po za kołnierza podobnej pokory , cnota otaczającego społeczeństwa a wyższość 
wygląda wcale nieskromnie podobna pycha. ’ rozumowa i charakterowa Przeglądu i za- 
I odtąd to rozpoczyna się wielce uznania go- / stępu Przeglądowego są powodem podo- 
dna pochwała dla samego siebie, rekapitulacya 5 bnego niepowodzenia. My z naszego skromne- 
wszelkich usług i zasług, jakie Przegląd w go i ubocznego stanowiska widzimy przyczyny 
ciągu 10-letniego trwania swego społeczności owego niepowodzenia w czem innem. Przegląd
polskiej wyświadczył. W pierwszym rzędzie 
owych zasług i usług, jakie firma Przeglą­
dowa w wystawionem sobie samej świadectwie 
wylicza, figurują, jak inaczej być nie może, — 
„Kilka pr awd z dziejów naszych“ p. Józefa 
Szujskiego, następnie „Teka Stańczyka.“ Nie 
ulegamy istotnie uprzedzeniu, znajdujemy się na 
stanowisku dość przedmiotowe™, aby umieć 
utrzymać na wodzy czy to sympatye, czy nie­
chęć, jakieby nas w różne strony unosić mogły. 
Dla tego też właśnie, jednakże z przykrością 
nam stwierdzić przychodzi, jak mało zasobu 
własnej krytyki, tego co Niemcy nazywają 
Selbstcritik, posiada publicysta, cieszący się ta­
ką sławą i rozgłosem jak p. T., jak dalece po­
chwały oddawane tej części Przeglądowej 
świadczą tylko o zbytku rozkochania się w tem, 
od czegoby mu się pewne chłodne zastanowie­
nie i zdrowy smak literacki od dawna kazały 
były odkochać. Wzięliśmy umyślnie do ręki 
Kilka pr awd z Dziejów naszych p. Szuj­
skiego a jeżeli co w nich nas uderza, to dziwna

ma być po prostu pismem naukowo-literackiem, 
a przy swobodzie prasy i przy obszarze, na ja­
ki się rozchodzić może, mógłby rzeczywiście 
wypełniać bardzo godnie i użytecznie swoje 
zadanie.

Cóż się tymczasem dzieje? Ze stanowiska 
pisma naukowego i literackiego, któreby spo­
łeczność polską o bardzo wielu rzeczach pou­
czyć mogło, spada Przegląd coraz bardziej 
na poziom peryodycznego pamfletu, wojującego 
nieco jak rycerz z La Manchy przeciw grozie 
i niebezpieczeństwu liberalizmu w imię orto- 
doksyi i konserwatyzmu własnego autoramentu. 
Chudnie coraz widoczniej treść jego, podająca 
zdrową strawę naukową, literacką i artystyczną. 
Natomiast zajmują coraz wyłączniej, coraz sze­
rzej coraz to szczuplejsze poszyty Przeglądu 
filipiki przeciw masonom, liberałom, próby obro­
ny pana Walewskiego, apoteozy don Carlosa i 
jego waleczników,. Przyzna hr. St. Tarnowski, 
że podobne traktowanie publiczności ze strony 
pretendentów naszego berła publicystycznego

plątanina logiczna, to najniesłychańsza słabość nie jest w stanie zapewnić ani miru ani powo-
argumentów i rozumowania, pokoturnowy język 
nie odpowiadający wcale powadze i treści przed­
miotu. Tece Stańczyka przypisuje p. Tar­
nowski zasługę powstrzymania czy powściągnie- 
nia demonstromanii galicyjskiej, może nawet 
spisków rewolucyjnych, może nawet krwawych 
wybuchów chłostą ironii. Co do nas pozosta­
nie zdanie nasze o Tece Stańczyka nie­
zmienne. By zacząć od jej zewnętrznej formy, 
jest styl tego szeregu ramot nudny i rozwlekły, 
silenie się na dowcip równie niesmaczne jak wy­
muszone a krytyka wolna od wszelkich przy­
mieszek jakichbądź w prawo czy w lewo na­
miętności politycznych wymierzy prędzej czy 
później tej zasadzie Przeglądowej należną

dzenia pośród jakiejbądź publiczności, a jeżeli 
Przegląd powodzenia tego upragnionego nie 
znajduje, nie jest to jeszcze bynajmniej dowo­
dem ciemnoty społeczeństwa ani niezrozumianej 
cnoty i wyższości kierowników pisma, którzy, 
prowadząc je źle, szukają pociechy i lekarstwa 
w samochwalstwie. Pozostawiamy Przeglą­
dowi z wszelką swobodą jego przekonania po­
lityczne i religijne, ale niechaj nam St. hr. Tar­
nowski raczy przyznać, że choćby najprzykła­
dniejsza ortodoksya i najwzorowszy konserwa­
tyzm nie wyzwalają redaktorów i kierowników 
pism od obowiązku prowadzenia rzeczy dobrze 
a od unikania grzechu lekceważenia publiczno 
Ści
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sobie Przegląd był choć najbardziej ultra- 
montańskim — arystokratycznym, konserwaty­
wnym, ale niechby równocześnie zamieszczał 
rzeczy godne czytania z dziedziny historyi, li­
teratury pięknej, ekonomii politycznej, krytyki, 
niechby nam oszczędzał opisów wycieczki re­
daktorskiej do don Carlosa lub niedorzecznych 
gadanin o masonach czy liberałach, niechby 
tylko przestał być pamfletem nieszczególnie do­
datnich żywiołów konserwatyzmu i ortodoksyi 
naszej, a jesteśmy przekonani, że byłby przez 
wszystkie stronnictwa kraju łubianym, rozchwy­
tywanym i czytanym a p. Tarnowski nie miałby 
potrzeby owijać się w togę umierającego Ce­
zara, skarżyć się, że Przeglą‘dowcy nie zro­
zumiani a wystawiać sobie pochwalne świade­
ctwa z tem większą skwapliwością, im mniej 
inni się z niemi kwapią.

Pod koniec zwrócilibyśmy uwagę p. Tar­
nowskiego nie jako odpowiedzialnego i nazwi­
skiem na okładce książki figurującego redakto­
ra, ale jako rzeczywistą powagę Przeglądu i 
Przeglądowego zastępu na to, co pod jego 
moralną odpowiedzialnością i firmą drugo- czy 
trzeciorzędne osobistości w Przeglądzie wy­
pisują-

Odwołujemy się pod tym względem, ale 
bardzo szczerze i bardzo na seryo od p. St. Tarno­
wskiego, źle poinformowanego widocznie, do p. St. 
Tarnowskiego, lepiej poinformowanego, odwołu­
jemy się do jego szczerości, rozumu i zasta­
nowienia.

Niech przeczyta jeżeli nie więcej to ową 
arcyniefortunną obronę ramoty profesora Wale­
wskiego przez swego niźnika Powidaja. Nie 
myślimy bynajmniej ani osobie ani dziełu Wa­
lewskiego wyprawiać jakiegoś uroczystego au- 
todafe, ale pytamy zdrowego sensu i zdro­
wego smaku p. Tarnowskiego, czy dzieło Wa­
lewskiego nie ze stanowiska cnoty narodowej, 
ale wprost tylko ze stanowiska nauki i pięciu 
zdrowych zmysłów, jest zdolne wytrzymać 
choćby najwzględniejszą krytykę, a czy w dal- 
szem następstwie obrona i to bardzo nędzna 
obrona p. Powidaja nie kompromitowała pisma, 
jak Przegląd. Zwracamy dalej uwagę pana 
Tarnowskiego na paszkwile jego prawdziwego 
czy fabrykowanego korespondenta z Wielko­
polski, któremu zmora niebezpiecznego libera­
lizmu zasypiać nie pozwala. Zwracamy uwagę 
p. St. Tarnowskiego na Przegląd polityczny, 
wychodzący z pod pióra osobistości, która pod­
pisuje Przegląd jako redaktor, p. Ignacego 
Skrochowskiego, w ostatnim właśnie poszycie 
Przeglądu z pierwszego lipca rb. „Czy żar­
tuje, czy o zdrowie pyta?......... “ możnaby za­
pytać. Według inteligencyi politycznej pana 
Skrochowskiego wyprawili sułtana na drugi 
świat owi wszędzie obecni a nigdzie nie wi­
dziani masoni. „Dziś już, mówi dosłownie p. 
Skrocliowski, i berła nie znaczą tyle, co ma­
sońska kielnia, bó ona już wszędzie zapano­
wała, nawet w Stambule, gdzie dała świeże 
dowody niesłychanej zręczności w knowaniu 
zamaćhów i spisków.“ Tenże sam p. Skrocho- 
wski dopatruje się w tym samym Przeglądzie po­
litycznym we wiecu naszym bazarowym z dnia 
30 maja rb. faktu istnienia jakichś «niepopra­
wnych,“ faktu, «jak pruskie idey (sic) pomimo 
że kraj znosi od nich tak srogie prześladowa­
nie, w świeckich wyższych warstwach społe­
czeństwa zapanowały.“ Odwołujemy się w o- 
bec podobnych przykładów, odwołujemy się do 
dobrej wiary i zastanowienia p. Tarnowskiego. 
Niech nam raczy odpowiedzieć, czy wierzy w 
niedorzeczności tego rodzaju jak np., że masoni 
udusili sułtana w Stambule, lub że tak zwany 
liberalizm polski ulega jakimś tajnym znakom 
masońskim.

Niech nam jego logika raczy pogodzić 
fakt wiecu bazarowego w obronie praw języka 
naszego z zapanowaniem «idey pruskich“ pana 
Skrochowskiego. Mamy i do jego sumienia i 
do jego zastanowienia zbyt wiele zaufania, aby 
przypuszczać, że na podobne twierdzenia i na 
podobne objawy logiki mógł odpowiedzieć ina­
czej, jak wzdrygnieniem ramion. Po cóż-że 
jednakże w takim razie pozwoli zapychać 
Przegląd podobnemi bredniami? Nie prze­
szkadzając zaś czemuś podobnemu, niechaj się 
nie dziwi, jeżeli pismo upstrzone podobnemi 
objawami inteligencyi i logiki nie znajduje po­
wodzenia w pośród naszej publiczności, a nie­
chaj niepowodzenia jego nie tłumaczy sobie 
jej poziomością a własną wyższością. Raz je­
szcze: Niech sobie Przegląd będzie najprzy- 
kładniej katolickim, najwzorowiej konserwaty­
wnym, a nikt nawet z „masonów,“ «liberałów,“ 
„radykałów,“ „komunistów“ przeciw podobne­
mu jego stanowisku ani słowa nie powie.

Ortodoksya i konserwatyzm są wprawdzie 
bardzo dobremi rzeczami, ale nie są wszy- 
stkiein. Winienby to wiedzieć tak znakomity 
publicysta jak p. St. Tarnowski i nie powtarzać 
w obec publiczności polskiej owej sceny z 
Hamleta: „Przedstawiam wam filary mojego 
Przeglądu; wyborni to ludzie, prawowierni, 
konserwatywni, a nie ich winą, że pisać nie 
umieją. Gute Leute, aber schlechteMusikanten!“

O Podajemy dziś czwarty list kore­
spondenta Kölnische Z tg., traktujący o wojskowo-

polityCznych zasobach Francyi. List ten brzmi:
W poprzednich listach wykazaliśmy, że pierwszćm 

obecnego rządu francuzkiego było staraniem,-aby przez 
utworzenie „armii terytoryalnćj“ na modłę landwery 
niemieckićj przysposobić dla czynnćj armii operacyjnej 
dostatecznie silną, dobrze wyćwiczoną i w najsurowszćj 
ile możności karności utrzymywaną rezerwę, a dalćj, 
by dobry, pod każdym względem zadowalniający tak 
dla armii liniowój jak tervtoryalnćj wykształcić korpus 
oficerski. Dla jednego i drugiego dobre teraz położone 
fundamenta; to tćż, jeżeli szczególne nie zajdą prze­
szkody, będzie zapewne w 1880 r. ukończona organi- 
zacya „armii terytoryalnćj“ w sile 450—480 tysięcy 
żołnierzy o tyle, że w przeciągu kilku tylko tygodni 
będzie mogła zupełnie uzbrojona stanąć pod bronią. 
Do tegoż roku będą mogły wszystkie wojskowe zakłady 
naukowe tyle dla armii przysposobić młodych oficerów, 
że potrzeba oficerów wszystkich stopni etatem przepi- 

, sana będzie pokrytą. Do tego też czasu i prawa także 
z 24 lipca 1873 r. i 10 li,-ca 1874, polepszające zna- 

: cznie położenie podoficerów, i zapewniające tym, co do
■ 35 roku życia służyli w czynnćm wojsku w razie po- 
. myślnym emeryturę do 1200 franków dochodzącą, ten 
: zapewne już będą miały skutek, że istnieć będzie dosta­

teczna dla wszystkich rozdzaiów broni liczba dobrych 
podoficerów, których brak jest obecnie częściowo jeszcze 
bardzo wielki. Lecz staranie około wojska, któremu 
oddają się obecnie we Francyi z tak wielką gorliwo­
ścią a więc z najlepszym także rezultatem, nie ograni­
czyło się jedynie na tćm, lecz prócz tego zreorganizo-

j wano gruutownie wszystkie prawie części pojedyncze
■ armii. Najpierw zaprowadzono w armii franeuzkićj 
’ prawem z dnia 20 sierpnia 1872 równm jak w Niem- 
j Czech zasadę ogólnego obowiązku służby wojskowćj a

zarazem i instytucyą jednorocznych woluntaryuezów a 
zniesiono dotychczasowe wykupno. Młodzież francuzka 
cbętnićj daleko, niż z początku sądzono, poddała się o- 
gólnemu obowiązkowi służby wojskowćj a liczba tych, 
co wyłamać się chcą z pod tego obowiązku, jest stó- 
sunkowo małą. Czas służby wszystkich młodych, zdro­
wych, silnych Francuzów ma trwać 20 lat; z tych 
przypalać ma z wyjątkiem jednorocznych wolontaryu- 
szów właściwie 4 lata na służbę podczas pokoju w li­
nii, 5 na służbę w rezerwie, 5 lat w armii teryto­
ryalnćj i 6 lat w rezerwie tćj armii — landwerze dru­
giego powołania. — Ponieważ jednak finanse francu- 
zkie nie wystarczyły na to, gdyby wszyscy żołnierze 
4 lata bez przerwy mieli służyć w czynnćj armii w 
czasie pokoju, przeto zaprowadzono następujące urzą­
dzenie. Wszyscy rekruci pozostają nasamprzód rok 
cały bez przerwy w służbie, następnie dzielą się wedle 
porządku numerów losów ich na dwie części, z których : 
pierwsza jeszcze 6 miesięcy, druga cały jeszcze rok ’ 
bez przerwy służyć musi. Jeżtli rekrut w pierwszym i 
swój służby roku nie nauczył się czytać i pisać, lub * 
jeżeli złożyć nie może przepisanego pewnego egzaminu, $ 
w takim razie musi bezwarunkowo dwa lata służyć bez 
przerwy. W broni specyalnój jak w artyleryi i kawa- i 
leryi musi żołnierz zaraz 2 i 3 lata pozostać bez przer- | 
wy w służbie, za to zaś nie bywa w czasie pokoju tak j 
często powoływanym do ćwiczeń jak w piechocie słu- s 
żący. Wypada ztąd, że pobyt żołnierzy w wojsku j 
czynnćm jest w Francyi krótszym nieco niż w Niem- i 
czeeh, gdyż tu żołnierz pieszy zwykle 22—34 miesięcy, « 
konny zaś zawsze 34 miesięcy do lat 4 służy bez przer- ( 
wy — podczas kiedy francuzki żołnierz pieszy zwykle i 
tylko 18—24 miesięcy bez przerwy w służbie pozostaje. j 
Zresztą panują wielkie zawsze w tćj mierze we Frań- : 
cyi różnice, gdyż pułki piesze, załogujące w Algierze 
lub w Paryżu, mają żołnierzy swych puszczać na ur­
lop dopićro po 24—36 miesięcy, ponieważ kompanie j 
tamtejsze więcćj w czasie pokoju liczą żołnierzy a ur­
lopowanie zależy jodynie i wyłącznie od woli ministra ; 
wojny, żołnierz zaś dopićro po cztero-letnićj nieprzer- 
awnćj służbie uzyskuje prawo legalne do przejścia do 
rezerwy. i

Jak we wszystkich armiach tak i w franeuzkićj 
tworzy piechota główną jćj siłę. W skutek reorgani- 
zaoyi armii zniesioną została zupełnie istniejąca dawnićj 
gwardya, liczbę pułków liniowych pieszych podwyższono 
natomiast do 144. Każdy pułk ma liczyć cztery ba­
taliony, każdy batulion cztery kompanie pólne i dwie 
kompanie depotowe; każda kompania polna liczyć na 
stopie wojennćj 250 żołnierzy, tak że każdy pułk ma 
w czasie mobilizacyi wyruszyć w pole z czterema ba­
talionami pólnemi po 1000 żołnierzy a prócz tego po­
zostawić jeszcze ośm kompanii depotowych. Regularna 
przeto francuzka piechota liniowa będzie więc mogła 
wyruszyć w pole o sile 576 batalionów, mających 576 
tysięcy żołnier-y. Czy będzie można kiedykolwiek o- 
sięgnąć siłę tę rzeczywiście i czy będzie można wypro­
wadzić w pole pułk w sile 4000 żołnierzy, rzeczą może 
być wątpliwą. Obecnie gdy Francya ma żołnierzy z 
dwóch tylko lat czyunój służby i z dwóch lat 
rezerwy, będzie można wyprowadzić do boju wojsko 
liniowe o sile 350—380,000 żołnierzy najwyżćj.

Wedle nowego planu organizacyjnego pomnożono 
także liczbę batalionów szaserów czyli strzelców, tak że 
wynosi teraz 30 w tćj samćj sile i organizacji co ba­
taliony piechoty liniowćj. Szaserowie ci są obecnie 
bardzo ulubioną w Francyi częścią wojska; służy w 
nieb przedewszystkićm wielu jednorocznych woluntaryu- 
szów a aspiranci stanu oficerskiego do tego rodzaju 
broni najchętnićj podobno pozwalają się przenosić. —
Z korpusów Francyi tylko właściwych istnieją prócz 
tego cztery pułki żuawów po cztery bataliony, które 
mają liczyć w wojnie 16,000 ludzi, obecnie zaś około 
7000 liczą i załogują w Algierze. Żuawi ci wiele w 
ostatnićj wojnie stracili na swój wziętości, gdyż wcale 
się lepićj nie bili jak inne pułki piesze. Dla tego tćż 
zdaje się, że wyszły z mody, bo kiedy dawnićj wielu 
młodych Francuzów lubiło popisywać się pstrym, fan­
tastycznym mundurem żuawskim, ustało to obecnie, a 
prosty, ciemny mundur strzelców lub artyleryi stał się 
ulubionym przedewszystkićm pomiędzy młodzieżą wyż­
szych stanów, boć i służba w Algierze, — gdzie teraz 
nieprzerwany panuje pokój, straciła zupełnie dawniej­
szy powab swój awanturniczy i romantyczny. Pomiędzy 
oficerami żuawówf ma się obecnie znajdować przede­
wszystkićm wielu byłych podoficerów.

Załogującą w Algierze legia zagraniczną podają 
obecnie na cztery bataliony o sile rnuiój więcćj 2500 
żołnierzy rod bronią. W nićj znajduje się wielu je­
szcze Niemców, zwykle dezerterzy a wielu żołnierzy 
karlistowskich, którzy przeszli na tery tory um franeu- 
zkie, wstąpi zapewne do legii zagranieznćj.

Afrykańscy tyralierzy, zwani niekiedy także tur- 
kosami, liczyć mają obecnie 3 pułki o 12 batalionach 
w sile 6—7000 żołnierzy. We Francyi panuje pewien 
wstyd z powodu, że kraj ten, który się zawsze tak 
bardzo chełpił z tego, że stoi na czele cywilizacyi eu- ' 
ropejskićj, zaraz przy rozpoczęciu wojny z 1870 r. ta­
kich z wszystkich najróżnorodniejszych Afrykańczyiiów 
złożonych batalionów użył w regularnćj wojnie. Gdyby 
się to było stało po Sedanie, gdzie Francuzi prowa­

dzili rodzaj wojny rozpaczliwćj, gdzie każdy środek 
musieli uważać za dobry — wtenczasby można było 
przytoczyć niejedne powody uniewiniające, lecz roz­
poczynać zaraz wojnę z Turkosami, było rzeczą, nie 
dającą się usprawiedliwić, rzucającą nadto złe światło 
na wprawę wojenną i organizacyą tyle sławionćj ar­
mii cesarza Napoleona III. Marszałek Mac Mahoń 
jest nadto doświadczonym i przezornym żołnierzem, 
aby tenże sam błąd miał popełnić i ztądto w 
razie możliwćj z Niemcami wojny Turkosi nie będą 
zapewne stali znowu w pierwszym szeregu. I pomię­
dzy oficerani tego rodzaju broni ma się obecnie wielu 
znajdować byłych podoficerów; podoficerowie tćż ci 
bardzo chętnie udają się do Algieru, ponieważ brak 
wychowania towarzyskiego i brak dopłat miesięcznych 
mnićj tam uczuwać się daje.

Obecnie stoją w Algierze trzy jeszcze bataliony 
lekkićj afrykańikićj piechoty, t. z. „zefirowie“, korpus 
dyscyplinarny, składający się jedynie prawie z żołnie­
rzy, którzy ukarani zostali z powodu wykroczeń prze­
ciw karności lub subordynacyi.

Z powyższego okazuje się, że francuzka piechota 
jest znaczną siłą a w kilku latach będzie jeszcze zna­
czniejszą, skoro tylko wszyscy rekruci z lat od r. 1872 
począwszy w razie wojny będą musieli stanąć pod 
bronią. Pominąwszy wszystkie bataliony algierskie, 
będzie jednak gotowych w kilka lat do wymarszu 606 
batalionów piechoty i strzelców — a 145 pułków 
armii terytoryalnćj tworzyć będzie jćj rezerwę. Jeżeli 
się zaś ud«, bataliony pierwsze doprowadzić do siły co 
najmnićj 1000 żołnierzy, przyczćm każdy jeszcze bata­
lion pozostawia dwie kompanie depotowe, wynosiłoby 
to 606 000 żołnierzy w piechocie liniowej i strzelcach 
dla armii polowćj a 435 batalionów piechoty dla armii 
terytoryalnćj, razem więc przeszło milion piechoty, — 
przyczćm pozostawałyby jeszcze żuawi, turkosi i legia 
zagraniczua w Algierze i znaczę kadry w fortecach. — 
Czy wojsko francuzkie dojdzie kiedykolwiek do takićj 
siły, rzeezą jest wątpliwą; że jednak Francya w 4—5 
latach będzie mogła wystawić ruchomą armią połową 
o sile 550—560,000 piechoty liniowćj i strzelców i około 
300,000 piechoty w armii terytoryalnćj, zdaje mi się 
rzeczą być dosyć pewną, — jeżeli aż do czasu tego 
nie zdarzą się nieprzewidziane zupełnie wypadki poli­
tyczne, nie dające się naprzód wcale obliczyć. Tćj tak 
eilnćj piechocie nie będzie brakło broni i innych przed­
miotów uzbrojenia, gdyż przemysł francuzki pracuje 
obecnie nad tóm z równą gorliwością jak siłą a każde 
zebranie deputowanych zezwoli dla ministra wojny na 
wszeł <ie sumy pieniężne, jakich żądać będzie na reor­
ganizacją wojska. Francya bowiem pragnie we wszel­
kich okolicznościach posiadać znowu w przyszłości naj­
potężniejszą i najbitniejszą armią w całćj Furopie; — 
w tóm zgodni są czerwoni i niebiescy republikanie, le- 
gitymiści, bonapartyści a nawet orleaniści, choć ostatni 
są właściwie stronnictwem najbardziój pokój milującćm, 
bo duma narodowa jest równćm dziedzictwem wszy­
stkich Francuzów a więcćj jeszcze może Francuzek a 
duma ta tak bardzo upokorzona nie ścierpi nigdy, że 
„gloire“ armii franeuzkićj taki poniosła uszczerbek. 
„Gdybym nawet nie miała już nigdy nosić sukni je- 
dwabnćj i musiala się komentować perk .likiem, i jeść 
z naczyń glinianych i zrzecz się wszelkiego w życiu 
zbytku, uczyniłabym to chętnie, skoro tylko armia na­
sza będzie znowu pierwszą w Europie“, oświadczyła 
niedawno jedua z najdostojniejszych i najbogatszych 
dam szlachty wysokićj do znanego mi oficera angiel­
skiego. Równie zaś jak dama ta myśli tysiące innych 
kobiet francuzkich ze wszystkich stanów — a stosownie 
do tego działają z właściwą im, wrodzoną energią.

Ćwiczenia piechoty franeuzkićj są obecnie daleko 
sprężystsze i porządniejszó, niż dawnićj, dawniejsza bum- 
lerka ustała a równie w tóm, jak w bardzo wielu innych 
urządzeniach wzięto sobie system pruski za modłę. — 
Mianowicie odbywają się częstsze taktyczne manewra 
batalionów i pułków, które wykonywane bywają tak 
przez oficerów jak żołnierzy z dobrą chęcią i widoczną 
gorliwością.

Uzbrojeniem piechoty liniowćj jest ulepszony ka­
rabin Chassepot. Kilkakrotnie słyszałem od obcych 
oficerów, że karabiny te doskonałą teraz są bronią i 
prawie nic nie pozostawiają do życzenia. W wielkich 
rządowych fabrykach broni pracują nad niemi z nie­
zmordowaną pilnością a ponieważ nie brak ani pienię­
dzy ani dobrych robotników, przeto spodziewają się, że 
do r. 1880 będzie gotowych przeszło milion takich 
karabinów i że wtedy cala piechota armii terytoralnćj 
będzie w nie uzbrojoną. Z wielką słusznością wielką 
do tego w Francyi przywiązują wagę, aby linia i ar­
mia terytoryalna tę samą posiadała broń, by żołnierz, 
przechodząc z pierwszćj do drugićj, nie potrzebował 
się przyzwyczajać znowu do nowćj, nieznanćj mu broni. 
Ufność w siebie i poczucie żołnierzy armii terytory­
alnćj stanowczoby na tóm ucierpiało, gdyby musieli 
gorszą od linii posiadać broń.

Kilka mało znacznych zmian i uproszczeń pominą­
wszy, pozostał mundur piechoty franeuzkićj ten sam 
co dawnićj. Nie podobna tćż wcale zaprzeczyć, że 
mundur ten jest lekkim i wygodnym a dla użycia na 
wojnie bardzo odpowiednim, choć może niejednemu do 
tego nieprzyzwyczajonemu wydawaćby się mogło, że 
czerwone spodnie niekoniecznie są piękne. Mundur 
francuzki tę ważną przed niemiec um ma zaletę, że jest 
obszerniejszy i wygodniejszy. Sukno także mianowi­
cie szerokich płaszczy i obuwie jest lepsze prawie niż 
w Niemczech. Bardzo dobrćm jest pożywienie żołnie­
rzy francuzkich; dwa razy na dzień otrzymują ciepłe 
jedzenie a potrawy są posilne. Piechota c»ła pomie­
szczona jest po koszarach; koszary są zwykle dobre 
i zdrowe, choć urządzenie ich nie zbjtkowe. Stałych 
zupełnie załóg francuzkie pułki piesze wcale nie mają; 
i tak zmieniają się silne nadzwyczaj załogi Paryża, 
Lugdunu, Marsylii zwykłe co dwa lata a w Algierze 
załoguje pułk pieszy rzadko dłużćj jak lat kilka. Zre­
sztą nie są podobno zmiany garnizonów tak częste jak za 
cesarstwa a wiele pułków pieszych nie zmieniło od 
czasu pokoju już garnizonów swoich. Z powodń tań- 
szćj paszy garnizonuje kawalerya więcćj na zachodzie 
i północy kraju, piechota na południu w licznych for­
tecach i w wielkich miastach, w których ogromne po 
części znajdują się koszary. Oficerowie, któ<“:c jfcecnie 
przez cały prawie dzień pełnią służbę, żyjft bardzo 
skromnie i wstrzemięźliwie, jedzą dwa razy dziennie w 
wspólnych zakładach i rzadko właściwie stykają się z 
ludnością cywilną swych miast garnizonowyob, choć 
zresztą zupełnie dobre pomiędzy wojskowymi a cywil­
nymi panuje porozumienie, pierwsi wszędzie bardzo 
szanowane zajmują obecnie stanowisko a kłótnie bardzo 
rzadko sią zdarzają. Pominąwszy okoliczność, że woj­
sko bywa uważane za tarcz i miecz kraju dla walki przyszłój 
o odzyskanie dawniejszój sławy wojennćj przyczynia się 
do podniesienia socyalaego stanowiska armii w porówna­
niu do czasów dawniejszych zaprowadzenie ogólnćj 
służby obowiązkowej, w skutek czego wielu wykształ­
conych młodych ludzi służy w wojsku, i powiększony
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napływ synów dostojnych rodzin szlacheckich do kor­
pusu oficerskiego.

Wiadomości urzędowe.
Nauczycielowi wyższemu dr. Juli uszo w i Ellinger przy 

szkole realnó] w Tylży nadany został tytuł profesora.

prywatne o- 
Towarzystwa

Korespondencye Dziennika Pozn.
Lwów, 12 lipca.

(Wystawa dziel sztuki we Lwowie.)
(T) Nim szanownym czytelnikom zdam choć po­

bieżną sprawę z tegorocznćj lwowskićj wystawy dzieł 
sztuki, wiuienem na pierwszćm miejscu złożyć gratula- 
cyą artystom, którzy naszą wystawę swojemi utworami 
zaszczycili, sprzedali bowiem połowę nadesłanych obrazów, 
a zarazem winienem gratulować i moim współobywate­
lom, między którymi znalazło się tylu amatorów i na­
bywców. Tak jest, połowę wystawionych obrazów roz- 
kupiono. Tak świetnym rezultatem pewnie mało która 
inna może się poszczycić wystawa.

Tegoroczna nasza wystawa jest co do liczby bar­
dzo ubogą. Katalog wykazuje ledwie 85 numerów. 
Między temi jest 32 obrazów i rzeźb stanowiących 
własność prywatną, jak portrety, obrazy na innych wy­
stawach już zakupione i t. p. Z pozostałych 53 dzieł 
sztuki zakupiono do tego czasu 27 a to
soby zakupiły 15 obrazów a dyrekeya
postanowiła zakupić 12 i układa się obecnie z artysta­
mi o cenę.

Okoliczność tę podnoszę na pierwszćm miejscu, 
obchodzi ona bowiem podobno najwięcćj szanownych 
artystów, a dalćj i dla tego, że świadczy bardzo ko­
rzystnie o użyteczności naszego Towarzystwa.

Podam tu zaraz wykaz obrazów zakupionych i do 
zakupienia przeznaczonych. Tak zakupili już: pan 
Kornel Krzeczunowicz Loeflera obrazek rodzajowy 
„Psotnik“ i dwie akwarele Juliusza Kossaka „Na 
stanowisku“ i „Luzak.“ P. Emil Torosiewicz kupił 
Ł o s i a Scenę z r. 1863“ i „Zamek krakowski,“ Sa- 
turniua Świerczyńskiego, a pani Torosiewiczo- 
wa nabyła Józefa Jaroczyńskiego „Wycieczkę 
w Tatry.“ Dr. Józef Weigel kupił „Rozjazd na kwa­
tery“ Alfreda Kowalskiego, p. Seweryn Skrzyń­
ski kupił Friedlaendera (z Wiednia) „Starą go­
spodynię,“ jego córki Kamili „Martwą naturę“ i Ty­
niec k i e g o akwarelę „Widok.“ Dr. Robert Czajko­
wski nabył Antoniego Piotrowskiego „Marcową 
drogę,“ a a nie chcący być wymienionymi amatorowie 
nabyli Łosia „Scenę z r. 1863 ‘ (drugi obrazek) 
Stanisława Jasińskiego „Widok“ i Plomero- 
wćj „Widok z Alp“ i „Widok wieczorny.“

Dyrekeya Towarzystwa zaś postanowiła zakupić 
dla członków Towarzystwa do wylosowania: Aleksandra 
Mroczkowskiego z Monachium „Rozrywkę nie­
dzielną wieśniaków,“ Józefy Geplerowćj z Wie­
dnia kopią portretu „Reuibrandta,“ Henryka Gra­
bińskiego z Krakowa „Cerkiewkę,“ Karola Mło­
dnickiego akwarelę „Panna młoda,“ Malcze­
wskiego z Krakowa studyum „Krakowiak,“ Ko- 
pestyńskiego ze Lwowa także studyum „Rycerz,“ 
ś. p. Leona Kaplińskiego akwarelę „Bośniak,“ 
Kossaka akwarelę „Ponińaki w Hiszpanii,“ S i «lo­
ro w i c z a w Monachium „Grupa drzew,“ D z bań­
skiego „Żyd,“ Franciszka Tępy akwarelę „Grek“ 
i B a r ą c z a rzeźbę „Lew.“

Z wykazu tego widzimy, jakie Towarzystwo arty­
stom oddaje usługi. W ogóle w ciągu ośmioletniego 
swego istnienia przysporzyła dyrekeya Towarzystwa 
artystom około 25,000 guldenów. Na wystawach bo­
wiem tutejszych zakupili w ciągu tego czasu prywatni 
70 a dyrekeya Towarzystwa 231 obrazów, razem więc 
przeszło 300 obrazów i rzeźb. Gdyby więc Towarzy­
stwo tylko tę jednę istnieniem swóm przyniosło korzyść, 
jużby na szczere zasługiwało poparcie. Większe nie­
równie jest jednak istnienia Towarzystwa i urządzo­
nych przezeń wystaw znactenie. Pozwólcie, że tu przy­
toczę kilka ustępów z pięknćj mowy Leszka hr. Bor­
kowskiego, który zagai! ostatnie walne zebranie 
Towarzystwa. Wyjaśniają one bowiem nader wymo­
wnie znaczenie sztuki u nas i znaczenie Towarzystwa, 
o którćm mówię.

„Obok ogólnego, powszechnie uznanego znaczenia, 
jakie w cywilizacyi narodów mają sztuki piękne, speł­
niają one u nas jeszcze wyłączne zadanie, stoso­
wnie do wyłącznego naszego położenia. Mogą teorety­
cy upatrywać całą wartość sztuk pięknych tylko w ich 
wlasnćj istocie, bez względu na ich stósunek i związek 
ze społeczeństwem; a przecież ten stósunek nie ujmu­
jąc im wartości wewnętrznćj, nadaje im wartość ze­
wnętrzną, czyni je przystępniejszemi, narodowemi w 
miarę tego, jak dogadzają wymaganiom i potrzebom 
narodowym. Ma tedy sztuka oprócz kosmopolitycznćj 
swojćj podstawy jeszcze i powołanie szczegółowe, rodo­
we. Wpływy takie, wyciskając na wrażliwćj duszy 
artystów ślady niestarte, przyczyniały się do wytworze­
nia znanych powszechnie szk^ł malarskich...

Ciekawy i dla uważnego bardzo pouczający jest 
rozwój sztuki m..larskićj, który się odbywa w oczach 
naszych, zapowiadając szkołę polską. Do takiego po­
częcia nie wystarczały najświetniejsze wzory obce i 
piękne swojskie talenta. Potrzeba jeszcze było — 
aby te talenta urosły w siły do wyrobienia sobie me- 
zawisłćj odrębności, aby pomimo uwieloienia sławnych 
powag wyzwoliły się z ich poodaństwa. Nauk można 
nabyć gdziekolwiekbądź, ale odrębności takićj, którąby 
można nazwać pelnoletnością artysty, na­
bywa się tylko w ojczyźnie, jeżeli sięją na- 
dewszystko ceni i miłuje, jeżeli się ją jak 
stary Homer nosi *" swój duszy. Odrębność ta nie 
uwalnia wprawdzie . 'stałych prawideł, ale od ma­
niery uwalnia, a jest to wolność bardzo potrzebna, bo 
niewola wydaje tylko naśladowców i 
konserwatystów.

Wiadomo, jak żywo poezya poruszała u nas umy­
sły, przychylając się jak kwiat ku słońcu ku naszym 
narodowym nadziejom, które pod jćj tchem gorącym 
dojrzewały raźno, ale owiane mroźną atmosferą dozna­
wały nieraz bolesnych zawodów. Więc ci, którzy na­
wykli oceniać wypadki według wrażeń współczesnych, 
nie dociekając ich właściwćj przyczyny w głębiach 
przeszłości, ani dopatrując ich doniosłości na przy­
szłość, przypisywali takiemu nastrojowi unij ‘w wiel­
ką część klęsk i niepowodzeń. Za tóm tćż poszło nie­
jakie zobojętnienie dla poezyi i głośne podnoszenie od­
wrotnego kierunku, zwanego pozytywnym. Jak gdyby 
chciano usunąć słońce dla tego, że w upały letnie zda­
rzają się grady, niszcząc całoroczną pracę rólnika: jak 
gdyby chciano przez umyślne otrętwienie uniknąć cier­
pień połączonych z życiem 1 Jest to choroba duszy,



pochodząca ze znękania i wymagająca środków zarad­
czych.

Otóż posłannictwo, jakie dotychczas spełniła w ten 
sposób zapoznana 'poezya, posłannictwo to 
B p e ł n i a na teraz jćj młodsza siostra, nasze 
m a 1 & r s w Jest t0 nowa Westalka, mająca niecić 
w piersi narodu i utrzymywać święty ogień, aby nie 
wygasł. Ten ogień święty, bez którego cała z u- 
pragoieniem wywoływana oświata, wszystkie jćj nauki 
byłyby tylko kółkami w maszynie wirującemi pod na- 
cj8kiem siły, prawidłowo, jednostajnie, niewolniczo, bez 
pobudek moralnych, bez innćj chwały, jak ślepa ule- 
głość, nawet bez wstydu nikczemnego służalstwa, po­
noszonego dla wygody. Natchnienie czekałoby na roz­
kaz, patryotyzm stałby się urzędowym. Gdyby oświat, 
uległa takiemu jednostronnemu prądowi, gdyby taka 
podrobiona oświata mogła oślepiać narody całe, jak 
pojedyńczych ludzi istotnie już zaślepiała i zaślepia — 
ludzkość zostałaby pozbawiony najszczytniejszego daru 
Stwórcy: natchnień wolności, pozbawiony zapału goto- 
ffego zawsze do poświęceń dla idei i przekonań, po­
zbawiony tego, szatańsky moc pokonującego wyboru, 
prześladowań i cierpień dla sprawiedliwości. Słowem 
ludzkość stałaby się martwym organizmem — po­
słusznym matematyce, ale bez znamion człowieczeń­
stwa. Gdyby nie sztuki piękne, Grecya 
nie miałaby Marat o nul

Jak niegdyś z goryczkowy niecierpliwościy chwy­
tano do ręki każde pojawiajyce się dzieło Mickiewicza, ’
tak teraz wyglądamy chciwie każdego nowego utworu { , . .
Matejki. Bo też na zaklęcie tego mistrza zinartwych- ś zycyy powyżój Jarinii szturmem, lubo tylko połowa 
wstaja z popiołów najświetniejsze chwile naszój dawnćj s* oddziału angażowany była w bitwie. Turecka pozycya

tyny tureckie o bitwie pod Insnebolem. Miejscowość 
ta znajduje się wprawdzie na niektórych mapach, ale 
w rzeczywistości nie istnieje wcale. Zkąd miejscowość 
ta znalazła się naraz na kilku mapach Turcyi, nad 
tćm nie ma się chwilowo co rozwodzić. Gdyby nawet 
miejscowość ta istniała rzeczywiście, bitwa pomiędzy 
Serbami a Turkami zajśćby tam nigdy nie mogła, bo 
armia serbska nie posunęła się jeszcze w tym kierunku. 
Tak samo ma się z wszystkiemi zwyeięztwami Turków, 
o których mówią ich urzędowe biuletyny. Zwycięztwa 
Turków najlepićj illustruje ta okoliczność, że armia 
serbska posuwa się na wszystkich punktach coraz da­
lćj w granice Turcyi. Wczoraj uderzyły dwa tureckie 
bataliony na serbską stannicę pod S/aszky na wschód 
od Zaiczaru. Serbski batalion z Grocki, należący do 
białogrodzkićj brygady, zmusił Turków do odwrotu. — 
Porówno z armią wschodnią posuwa się i armia połu­
dniowa coraz dalej w głąb kraju. O operacyach ar­
mii tćj milczy sprawozdawcy z strategicznych wzglę­
dów. Naczelny wódz armii południowćj, jenerał Czer- 
niajew, życzy sobie tego koniecznie. Ib«r, albo połu­
dniowo-zachodnia armia pod wodzy Czolak Anticza 
zajęła w dniu 7 lipca pozycye pod Nowym Bazarem i 
rozpoczęła w dniu wczorajszym bombardowanie tego 
miasta. Do tego czasu nie odniosło bombardowanie 
żadnego skutku. Dotychczasowe korzyści serbskiego 
oręża wlały Staro-Serbom takiego ducha, że całemi ma­
sami zbiegają się do dowódzców serbskich, żądając 
broni. — Inny oddział południowo zachodniój armii 
pod Michałem Iliczem wziął przedwczoraj turecką po-

dziejowój przeszłości, jaśniejąc świeżością swego da­
wnego życia i urokiem geniuszu wskrzesiciela, który 
jakby wysłaniec niebiański wiedzie za sobą tłumy po­
słuszne, bojeujyłzasercel

Wystawy nasze wyszczególniają się coraz bardziój 
nie tylko pod względem ogólnym, artystycznym, ale 
także pod względem szczególnym duchowych pragnień 
narodowych. Przeto wystawy te stały się już potrzebą 
a publiczność zwiedza je coraz licznićj i z coraz więs- 
szćm zajęciem. Początkujący artyści znajdują tam 
wzory godne uwagi, miłośnicy i znawcy znajdują za­
dowolenie z powodu wykonania, odpowiedniego ich po­
jęciom i wymaganiom, szersza publiczność znajduje 
wykształcenie w doskonalącótn się poczuciu piękna a 
wszyscy razem znajdują przyjemny pokarm nie tylko 
dla uczuć ale i dla myśli, bo wrażenia, jakich doznają, 
wciskając się nieznacznie jak nasiona w ich dusze i 
serca, wschodzą w różnych chwilach życia to jakby 
myśl przypadkowa, to jakby jakieś nie wiedzieć zkąd 
się biorące uczucie. Oto są zarody tćj podnioslości 
moralnćj, którą każdy, choćby nieświadomie, wynosi z 
wystawy. Korzyści te, zrazu ledwie dostrzeżone, przy­
noszą z czasem długotrwałe owoce.“

Tyle o znaczeniu sztuki, o Towarzystwie dla po­
pierania sztuk pięknych u nas istniejącćm, i tyle o u- 
tządzonych przez to Towarzystwo wystawach w ogóle. 
Teraz przejdźmy się po sali, przypatrzmy się utworom 
dziś jego ściany zdobiącym i zdajmy choć pobieżnie 
o nich sprawę; pobieżnie, gdyż w chwili obecnćj, w o- , 
bec bardzo ważuych wypadków politycznych — moi i 
szanowni koledzy nie wiele miejsca mogą odstą­
pić sztukom pięknym, boć inter arma silent 
musae, a powtóre nie ma na tegorocznćj wystawie 
dzieł większych, jak np. w roku przeszłym, kiedy to . 
taki, Iwan Groźny Matejki lub Klouowicz Le- 1 
opolskiego, każdy dla siebie osobnego wymagać mógł i 
ar kułu. Dziś najwięcćj portretów, widokow, dro- i 

rodzajowych. Samych portretów jest ■ 
Pomówię o niob w następnej korę- ;

br
na
sp

wystawie 24.
idenoyi.

,4.,
. I . ! ’U

lie znajdujemy dzisiaj w dziennikach 
viadumosci ani szczegółów o zaszłych 
tkach i bitwach, a mianowicie o ar­

mii Czerniajowa nic a nic me słychać. Z nadchodzą­
cych co chwilę jak najsprzeczniejszych wiadomości 
i telegramów, to tylko wnioskować można, że obie strony 
do walnej gotują się batalii, organizują się i wzma­
cniają swe szeregi. Jeżeli potwierdzi się wiadomość, 
którą i na innem miejscu dzisiejszego numeru zapisu­
jemy, że pułkownik Ljeszanin walczył w tych dniach 
z gwardyami tureckiemi pod Widdyniem, w takim ra­
zie widoczna, że Turcya wysłała i wysyła już na plac 
boju czoło swój armii, i że bit aa pomiędzy Niczem a 
Widdyniem będzie krwawą i nader doniosłą dla każdój 
z stron walczących. Odnośna urzędowa uepesza biało- 
grodzka z dnia 13 lipca opiewa: „Wczoraj po połu­
dniu uderzył pułkownik Ljeszanin na oszańcowane po­
zycye Osmana paszy. Walka trwała aż do późnój no­
cy i Tu/jy muBieli ustąpić ze swych pozycyi. Do walki 
wystąpiły gwardye carogrodzkie.“

Do augsburgskićj Allgemeine Ztg. piszą z 
Białogrodu pod huiem 9-go lipca co następuje: „Na 
wszystkich limach walczą zawzięcie. Armia wschodnia 
o ktorćj tureckie biuletyny i Turkom przychylne dzien­
niki oonosiiy, że zostaia pobitą i rozbitą, przeszła do 
Wojny zaczepnej. Dwa jój większe oddziały znajdują 
się już na terytoryuin tureckiom. Jeden oddział prze­
kroczył w dniu 7 lipca rzekę Timok pod Biegową i 
posuwa się ku Widdyniowi. Turcy, którzy oddział 
ten w dalszym ohcieli powstrzymać pochodzie, zostali 
pobici. Wczoraj, dnia 8 lipca, zajął oddział ten pod 
Wodzą brygadyara Ljubomira Ostoicza linią pomiędzy 
Bregową a Kakowicą, w najbliższych już okolicach 
Wiudyma. Tatarzy 1 Czerkiesi, którzy ludność buł­
garską z Kakimcy 1 Kakowicy wypędzili i cały jćj za­
brali dobytek, stawili dość silny opor posuwa ącyrn się 
herbom. Nie mogli jednak na długo wytrzymać ognia 
»rtyieryi serbskiej i cofnęli się » o Widdyma. Wsie 
pomiemone zajęli Sepbowie a zdobywszy wielo bydła i i 
kom, posłali lupy do Serbii, sami zaś pomaszerowali | 
dalćj w głąb kr.ju. Pomiędzy ludnością bułgarską | 
wifcisa pauuje radość, młodzi 1 starz; zbiegają się tłu- j 

do serbskich szeregów.
rugi oddział pod wodzą Ljeszanina przeszedł I 

'-g na południe-wschód oü Zaiczaru, a wyparłszy j 
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była dość silnie oszańcowaną i artylerya serbska miała 
dużo praoy, lubo wszędzie popisuje się znakomicie. — i 
W dniu wczorajszym wydał również korpus ochotni- ■ 
ków pod wodzą archimandryty Duczicza Turkom bitwę .? 
pod Nowa Marosz, przyczem wyparto Turków z dwóch jj 
szańców. Gdyby był trzeii szaniec dostał się jeszcze ’ 
w ręce Serbów, byliby całe zdobyli miasto. Tymcza- ; 
sem nadeszły Turkom posiłki z Bani, Priepolje i Sje- i 
niey, tak że Serbowie zmuszeni zostali ustąpić z je- ■ 
dnego okopu. Ten korpus ochotników jest najlepićj j 
zorganizowany i składa się po większćj części z Czar- 
nogórców i Hercogowińczyków, którzy znają kraj nie 
z kart geograficznych, ale z własnego doświadczenia. 
Wódz ich, archimandryta Dnczicz, jest Hercogowińcem 
i prócz zdolności wojskowych, jest dobrym publicystą. 
Korpus ten jest przednią strażą w kierunku ku Czar­
nogórze, gdzie ma nastąpić połączenie z armią czarno­
górską, aby Turkom raz na zawsze odciąć komunika- 
cyą pomiędzy Bośnią a Starcserbią.“

Tak oto przedstawia położenie rzeczy na teatrze 
wojny białogrodzki korespondent jednćj z najlepszych 
gazet niemieckich.

Pozostawiając czytelnikom wysnucie dalszych wnio­
sków i kombinacyi, zapisujemy tu dwie najnowsze 
wiadomości z pola walki, wedle źródeł słowiańskich. 
Oto dwa telegramy Poli tik:

Wiedeń, 13 lipca. Cała Bułgarya powstała. 
Pod Widdyniem zajęli powstańcy forteczkę Florentin 
nad Dunajem i Novo ido.

Wiedeń, 13 lipca. Ljeszanin posunął się z 
główną kwaterą do Genzovy tuż pod sam Widdyn. 
Ljeszanin ma 17,000 ludzi. — Wyżygrad oblężony jest 
przez Serbów, wycieczka Turków z fortecy została od­
partą.

Telegramy Telegr. Corr. Bureau brzmią
Seraje w o, 11 lipca. Pod Wyżygradem przy­

szło dzisiaj pomiędzy Serbami a Turkami do większćj 
bitwy. Rezultat bitwy dotąd nie wiadomy. — Serbo­
wie ostrzeliwają Nowy Bazar.

Skutari, 11 lipca. Dzisiaj stoczyli Czarnogórcy 
i dwie większe potyczki z Turkami. Pierwszą pod Ker- 
■: nicą w Krainie, drugą pod Podgoryczą. Nadchodzące 
i tu wiadomości o rezultacie tych bitew nie są pomyślne 
i dsa Turków, którzy znaczne mieii ponieść straty.

Wreszcie dla kompletu podajemy dwa telegramy 
i wiedeńskićj N, f. Presse:

Ze m lin, 12 lipca. W Białogrodzie panuje wiel- 
j kie wzburzenie umysłów. Dzisiaj przywieziono tu 120 
I rannych. Na dni kilka spodziewają się spokoju na 

polu bitwy, bo obie strony gotują się do wałnćj ba­
talii.

Białodród, 12 lipca. Trzecie powołanie (II)

*uią, zajął tę miejsoowosc. 
armii można z łatwością 
Jddział Ostoicza zamierza 
tureckie znajdujące się w 
irzeszkodzić ualazemu po-aby me mogły

BUwc-um się Ljeezaniaa, arorego zamuren jest oczysciC 
cały po zab. widdyński z Tatarów i Czerkieaów. Au 
SHia celowi ma się połączyć z powstańcami bułgar- 

posuwanie się serbskićj armii timocaiej w 
o % granic tureckich stanowczy zadaje kłam biulety­
nom tureckim, bo w nich zwykle jest mowa o bitwach, 

rich nie stoczono wcale. Tak n. p. donoszą biule-

i na wspólną akeyą wedle cesarskiego przymierza. 
Wiadomość podana przez dzienniki o zamiarze ks. 
Bismarcka zjechania się raz jeszcze z hr. Andraesym 
w Salzburgu nie ma żadoćj podstawy. Ks. Bismarck 
wyjedzie za dwa tygodnie z ¡Kisingen przez ^Berlin 
do Warzinu, gdzie spędzi resztę lata. Tyle półurzędo- 
wy organ.

Deutsche LandesZtg. organ agrarjuszów 
taką do programu niemiecko-zachowawczego stronni 
ctwa dodaje uwagę: „Zachowajmy naszą samodzielność; 
niemieckich jednak konserwatystów pod względem eko­
nomicznym uważajmy za naszych sprzymierzeńców w 
walce. Nie ma punktów, któreby nas dzieliły, nato­
miast wspólnem nam jest wielkie, ważne pole walki.“ 
— Dresdener Neue ReichsZtg. godzi się 
zupełnie na program konserwatystów.

Odezwa stronnictwa liberalnego prowinoyi saskićj, 
znalazła słabe tylko poparcie. Berlińskie dzienniki 
Biirger i Vossische Ztg. oraz Beri. T a g e- 
blatt mówią dość lekceważąco o tćj odezwie.

Jak Reicbs Anzeiger donosi przyjmował ce­
sarz Wilhelm w dniu 12 bm. w Baden Baden ture­
ckiego posła przy berlińskim dworze Edhema paszę, któ­
ry wręczył monarsze pismo Murada V. zawiadamiające 
o swem wstąpieniu na tron. Równocześnie «doręczył 
Edhem pasza cesarzowi pisma uniwerzytelniające go w 
charakterze posła. Przy posłuchaniu obecnym był taj­
ny radzca legacyjny B ii 1 o w.

Zapisać nam jeszcze należy, że w tym samym ho­
telu wyrzburskim „Gasthnf zum Kronprinzen,“ w któ­
rym stanął cesarz Wilhelm, mieszka już od dłuższego 
czasu chora matka księcia Milana. Dzienniki dodają, 
że ani cesarz, ani ks. Bismarck nie widział się z matką 
ks. Milana.

TURCYA.

Prywatny telegram Dzień. Pozn.
Lwów, 15 lipca. Aleksander hr. Fredro, 

urodzony r. 1793, żołnierz polski od r. 1809, 
zakończył tutaj życie wczoraj wieczorem.

Ostatnie telegramy»
(Z biura Wolffa»)

Białogród, 14 lipca. (Telegram urzę­
dowy.) Tureckie wiadomości z Serajewa o bi­
twach pod Nowym Bazarem nie mają żadnej 
podstawy. Czolak Auticz zajmuje oszańeowaną 
pozycyą pod Nowym Bazarem. Serbskie wszy­
stkie oddziały znajdują się na tureckiem teryto- 
rynm, podczas gdy Turcy nigdzie nie wtargnęli 
na terytoryurn serbskie.

Do Politische Correspondenz donoszą 
z Serajewa pod dniem 2 b. m.: „Znakomitości ture­
ckie odbyły w Trawniku zgromadzenie, w którem wzięło 
udział wielu spahów, agów, begów i bogatszych kup­
ców. Zgromadzeni obradowali nad położeniem. Roz­
prawy toczyły się około następujących punktów. Z je­
dnćj strony zagrażają przywilejom Turków reformy, 
które rząd carogrodzki ma zamiar wprowadzić, z dru- 
giój zaś strony religia byłaby w niebezpieczeństwie, 
gdyby Serbowie mieli zająć Bośnię. Nie można tego 
dopuścić, aby muzułmanie bośniaccy stali się rajasami. 
Serbowie są najzaciętszymi nieprzyjaciółmi Turków. 
W końcu uchwalono następujące dwie rezolucye: 1) 
prosić rząd, ażeby odstąpił od zamiarów reformator­
skich i szanował instytueye, które przez cztery wieki 
przyczyniły się do potęgi państwa osmańskiego, 2) na 
wypadek wkroczenia armii serbskićj do Bośnii, mają 
się muzułmanie bośniaccy połączyć z wojskami ture- 
ekiemi, a gdyby Serbia zwyciężyła, opuścić Bośnią i 
przenieść się do Anstryi. Czy ludność wiejska, nie 
cierpiąca także Serbów, przystąpi do tych uchwał, 
przyszłość okaże. To tylko nie ulega żadnćj wątpli­
wości, że 300,000 muzułmanów, osiedlonych w Bośnii, 
będzie stawiało na każdym kroku najzaciętszy opór po­
stępom armii serbskićj. Pod Sarajewem budują i za­
kładają z wielkim pośpiechem obóz oszańcowany. Ba- 
szybozuki z całego wilajetu ściągnięci zostali pod Se- 

" ; rajewo. Obóz przygotowują na 18,000 żołnierzy. Sa- 
i rajewo będzie miało potrójne szańce. Mieszkańcy mia- 

: sta opuszczają w znaczaćj liczbie zagrożoną stolicę, 
j Komendant wojskowy jest z tego bardzo zadowolony, 

raz, że będzie można łatwićj utrzymać porządek, a po 
i wtóre, twierdza ta będzie mogła dłużćj się trzymać, 

gdy znaczna część ludności opuści miasto, które nie 
i jest bardzo dobrze zaprowiantowana. Władze tureckie 
I powołały pod broń wszystkich cyganów, których liczba 
! wynosi w Bośnii 20 tysięcy. Z ludności katolickiej w 
s obwodzie Bihacz i Banjaluka zamierzają Turcy utwo- 
■ rzyć osobny łegion. Propozyoyą tę zrobił w Carogro- 
j dzie komisarz rządowy Haydar Effendi. Ibrahim pasza 
j wysłał do tych okręgów dwóch komisarzy, którzy for 
{ mują już taki legion.’

Wiedeńska Pre s s e podaje obszerną koresponden- 
0 silach zbrojnych Tofayi na morzu. Najcieka- 

: ..Odcn . ... . . _ ,.
wsze ustępy tćj korespondenoyi powfarżatny t^taj

• morderczćj bitwy pod Nawarynem fi Ra turecka .. t
* wielkiem zaniedbaniu. Do r. 1856 nie miała Turcya j

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 

Poznan, 15 lipca.

— * W nocy z czwartku na piątek przejeżdżał przez 
miasto tutejsze pociąg kolejowy z lńOO ceot. p ochu, przezna­
czonego do Grudziądza. Proch ten poohodził z Nissy a kon­
wojował go oficer, podoficer i czterech żołnierzy.

— * Na medal pamiątkowy dla Koła polskiego w 
sejmie pruskim zbierają się także w Prusach Zach, składki, 
których spis zamieszoza Gaz. Tor.

— * Na medale pamiątkowe dis Koła polskiego w sej­
mie pruskim złożyli dalój pp. Za pośrednictwem pani Zofii 
Karśnickiej z Mchów Aniela Karśnioka, Ludwiką Kar- 
śnicki, Helena Karśnicka, Marya Karśnicka, Zofia Karśnie sa, 
Ludwika Karśnicka, Halka Karśnicka, Fełisia Karśnioka, Józio 
Karśnicki, Feliks Łaszozowski, Paulina Łaszozewska, Julia Be- 
barska, Michał Wżalik, Franciszek Grabowski, Jan Banaszak, 
Walenty Ziętkowski, Marya Ogniewioz, Stanisława Kaźmirozak, 
Anastya Falkowska, Franoiszka Matuszak, Tomasz Dębski, Ka­
tarzyna Dębska, Edward Beutler, Ludwika Beutler, Bronisław 
Beutler, Agnieszka Urbańska. Ma dalena Szymoniak, Antoni Śli­
wiński, Feliks Bienert, Izak Hase, Stanisława Graf, A ioe Kay- 
mont, Tomasz żalik, Aleksander Perkowski, Emilia Perkowska, 
Halka Perkowska, Zygmuś Perkowski, Zdjsław Perkowski, Woj- 
cieoh Szymankiewicz, Maryanna Szymankiewicz, Anna Szyman­
kiewicz, Tekla Szymankiewioz, Maryan Konoe, Bronisława Koń­
ce, Marya Konoe, Helena Beikert, Stanisław Bocheński, Antoni 
Gogolewski, Konstancya Gogolewska, Józef Nawrocki, Stanisiaw 
Gogolewski, Józefa Gogolewska, Władysława Gogolewska, Wła­
dysław Gogolewski, Jan Bąozkiewioz, Anna Gogolewska Jadwiga 
Ewert, Stanisław Oohliński, Katarzyna Koszyk, Brygida Dębika, 
Franoiszka Skałeoka, Antoni Pieohooki, Zofia Dębska, Józefa 
Gruszozyńska, Maryanna Wawrzyniak, Magdalena Statucka, Fran­
ciszek Markiewicz, Elżbieta Markiewicz, Izabela Markiewicz, 
Franciszek Szymankiewicz. Elżbieta Szymankiewicz, Walenty 
Gęderka, Katarzyna Gęderka, Stanisław Ziębiński, Katarzyna 
Ziębińska, Andrzój Skiera, Julianna Skiera, Wojoieoh Kas rzyk, 
Stanisław Zielazowski, Stanisław Nowak, Stanisław Kuszyński, 
Tomasz Djmski, Wawrzyn Mądry, Franciszek Wagner, Antoni 
Baraniak, Antoni Nowicki, Pelagia Nowicka, Maryaona Nowioka, 
Ludwika Nowicka, Teofila Maohowioz, Władysław Maohowioz, 
Józefa Gubańska, Józef Kolendowicz, Franciszka Koleudowicz, 
Władysław Kolendowioz, Anna Kolendowicz, Magdalena Kolen- 
dowioz, Rozalia Kolendowioz, Maryanna Statuoka, Miobał Szoze- 
paniak, Agnieszka SczeManiak, Maroel Bąozkiewioz, Maryanna 
Madalińska, Ignaoy Maohowiak, Wiktóry* Macbowiak, Anna 
Msdalińska, Maroin Swidurski, Jan Skiera, J in Baraniak, Józef 
Zielazowski, Kat rzyna Dębska, Maoićj Kowalski, S anisława Ko­
walska, Agnieszka Kowalska, Maryanna Kowalska, Mikołaj Fran- 
kowiak, Szymon Swanka, Maryanna Swanka, Paweł Piotrowski, 
Filip Stelmaszyk, Anna Stelmaszyk, Mikołaj Wawrzyniak, Kata­
rzyna Wawrzyniak, Michał Dębski, Katarzyna Dębska, Augu­
styn Szymański, Elżbieta Szymańska, Franciszka Szawelska, 
Winoenty Krystkowiak, Jan Krzystkowiak, Michał Krystkowiak, 
Tomasz Piweoky Pelagia Piwecka, Agnieszka Lieboszyk, Ma- 
ryanna Hofman, Katarzyna Mikołajozyk, Rozalia Koczorowska, 
Rozalia Nejman, Aguieszka Matuszak, Ewa Gendsrka, Katarzy­
na Wolniewiiiz, Maryanna Michalak, Rozalia Swierkowska, Ag u, 
Siebert, Młryanna Szymkowaka, Rozalia Kosmalsks., Jadwiga 
Miobalak; Katarzyna Kaczmarek, Maryanna ibtssyk, Barbara Ka­
mieńska, Petronela Stkudlarek, Dykier, Błaazozyk, Kasprzak, 
Wolniewioź, Grobelny, Bryłewski, Tomaszewski, Stataoki, Gu- 
szor.ak, Piotrowski, Frąokowiak, Krzyżaniak, Kołodziejczak Ma- 
oićj, Kołodziejczak Michał, Kiepuiski, Główny, Wojtkowiak, Ka- 
źmirz Szwanka, Michał Szwanka, Kołacki, Grsf, Ginter, Mosto­
wski. Wor.eśnia, Jankowska, Bogusławska, Filipiak, Jakubowska, 
Nowak, Walkowiak, Baraniak, Uasig, Woźniak, Twardowska,
Kaczka, Noskowiak, Wojtkowiak, Piotrowski 2. Sofń:*" Ko-

wzbrania się wyruszyć w pole. Coraz bardzićj szerzy i prawie żadnćj floty. Dopićrc po upadku Sebastopoła, 1 
się przekonanie, że Serbia pracuje dla Czarnogóry aibo » gjy Turcya weszła w grono wielkich mocarstw euro-
pośrednio dla Rosyi bez nadziei zwycięztwa. Pienią­
dze i rezerwy wyczerpały się już zupeł­
nie. Lada chwila spodziewają się kata- 
s r o f y (II).

Narodni Listy tak opisują uroczystość prokla­
mowania Milana IV. księciem Bośnii:

W dniu 1 lipca kazał wojewoda Golub wymasze- 
rować powstańcom w liczbie 2000 pod Trubarem i 
zwołał okoliczny lud na zebranie. O 10 godzinie rano 
odbyło się nabożeństwo, poczćm pouczono powstańców 
i lud o celu zebrania. Gdy wojewoda zapytał następnie 
zgromadzonych, czy zgadzają się na przedłożone pro- 
pozycye, zawołało wszystko hurmem: „Niech żyje nasz 
książę i gospodar Milan Obrenowicz IV1 Żtvila Srbial 
Żivio naród srbskil Żądamy połączenia z Serbią luo 
śmierci!“ Skoro się okrzyki uciszyły odczytał Ilijo 
Bdbija proklamacyą księcia Milana do bośniackiego 
narodu, którą przyjęto znowu hucznemi okrzykami: 
„Żivio nasz gospodar knjaz Milan! Żivio yjedinjeui 
naród srbskil“ Po mowie popa Petara złożyli wszyscy 
wśród 21 strzałów armatnich następującą przysięgę: 
„Przysięgamy w obec Boga wszechmogącego, S więtćj 
Trójcy i całego świata, że jego wysokości, księciu Mi­
lanowi Obrenowiozowi IV. pozostaniemy stale wierny­
mi i posłusznymi, że dla wolności i serbskiego narodu 
pójdziemy w ogień i wodę; że rozporządzeniom księ­
cia ku korzyści ojczyzny oraz rozkazom ustanowionych 
przezeń władz posłusznymi będziemy i wiernie je wy­
konamy, że nic przyłożymy ręki do żadnćj niewierno­
ści, zdrady i niezgody. Jeżeli nie ¡dotrzymam przy­
sięgi, mam być przeklętym aż w 9 pokolenie, ręce 
toojej nic nie ma się udawać, rodzina moja ma być 
zgubioną, nazwisko moje ma być zbezczeszczonćm a 
ia sum mam oślepnąć.“

MCY.

O zjeździe cesarza Wilhel- 
cm w Wyrzburgu i odbytćj 
dopićro podaje P r o v. U o r r. 

lakomezuysh uwag. Cesarz Wilhelm w 
znakomitym był humorze — pisze połurzędowy ten 
organ — z powodu dobrze zakończonego zjazdu w Reich-
stadzie, a radość tę podniosło jeszcze świetne przyjęcie 
cesarza przez miasto Wyrzburg. Rezuhatem zjazdu 
reichstadzkiego, mówi dalćj Pr ot. Corr., było to, że 
Rosy a i Austrya zgodżiły się ną ścisłą nieinterwencją
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pejskich, zaczęła myśleć o utworzeniu siły morskićj, u
dziś po upływie lat 20 posiada flitę, którćj iekceważyó 
nie można. Według najnowszych zestawień liczy flota 
turecka: 7 fregat, z których każda o sile 900 do 1000 
koni; każda posiada po 12 do 15 dział między któremi 
są 150 i 300 funtowe; 5 korwet z których każda o sile 
300 do 500 koni posiada po 5 dział 150 funtowych 6 
okrętów wieżowych; 8 łodzi kanonierskich z 16 działa­
mi, razem 26 okrętów z 162 działami. Oprócz tego 
rozporządza Turcya 100 okrę*ami dawnćj konstrukcyi, 
przeznaczonemi głównie do transportu. Załoga okręto­
wa składająca się z korpusu majtków i piechoty mary- 
narskićj, służy wojskowo lat siedm i liczy w czasach 
normalnych około 50,000 ludzi. Piechota marynarska 
podzielona w ostatnich czasach na 4 bataliony, pełni 
tylko straż przed arsenałem stambulskim a majtkowie 
używani do posług artyleryi, nie posiadają pra­
wie żadnych wiadomości swojego zawodu. Większych 
manewrów okrętowych nie było od dawna w Turcyi; 
podróże dla ćwiczeń należą w Turcyi do rzeczy niezna­
nych, tak że nawet oficerowie marynarki mało mają 
wyobrażenia o tćm, co do ich zawodu należy. Najno­
wsze wiacomości wskazują, że flota turecka i tym ra­
zem pozostanie nieczynną, gdyż rząd odstąpił od pier­
wotnego zamiaru operowania flotą przeciw Białogrodo- 
wi. Rząd turecki uczynił to przedewszystkiem ula te­
go, ażeby ułatwić rządowi berlińskiemu utrzymanie 
neutralności Rumunii. W tćj mierze donoizą de Pe- 
sther Lloyda z Carogrodu: „Dnia 30-go czerwca 
wręczył agent rumuński ks. Ghika rządowi tureckiemu 
notę, w ktorćj gabinet rumuński oświadcza, ża tylko 
do Widdynia pozwoli flocie tureckićj posunąć eię, dal­
sze postępy floty będzie uważał za naruszenie granicy 
i wystąpi czynuie przeciw temu. Podobną wiadomość 
otrzymała N a t. Z t g. z Wiednia. „Okręty tureckie
nie pojawiają się na serbskim Dunaiu. Wprawdzie 
rząd turecki oświadczył w Wiedniu i Bukareszcie, że 
„na teraz“ nie ma zamiaru użjć floty przeciw Serbii, 
iecz nie ulega wątpliwości, że Turcya odstąpiła od te­
go zamiaru stanowczo i ostatecznie. Turcya nie poru­
szając kwestyi prawnój oświadczyła, że nie chce użyć 
floty przeciw Serbii, albo wiem chciałaby uczynić zadość 
życzeniom rządów auR7vackiego i rumuńskiego; a po­
szło to ztąd, iż rządy ie zwróciły uwagę Turcyi na 
niebezpieczeństwa, jakimby wybrzeża austryackie i ru­
muńskie utedz mogły, gdyby wojenne okręty tureckie 
operowały na wodach serbskiego Dunaju.“

Antoni, ŚkrżygS^k 1, Skrzvp0M^ g, Pietrzak, Garwazik, Gra- 
belna, Baroiszawski, 'Parni2ta»ska i Psrkowski każdy po 5 fon.
— Dominium Biernik: Michał Po!-yn, Autoirna Poloyn, Konstanty 
Poleyn, Marya Poloyn, Maksym lian D ohdelski, Salomea Daa- 
delśfcs. Franoiszek Usarowski, Władysław Buchner, Mary* Bu­
chner, Paulin Buohner, Tadeusz Poićyn, Walęty Poloyn, Fran­
oiszek Poloyn, Wojciech Makowski, Józef Makowski, Jan Kraw- 
ezak, Jan Borkowski, Michał Szreider, Józef Wolter, Jan Ku­
rek, Ignaoy Kurek, Jakób Kubiak 1, Jaaób Kubiak 2, Walenty 
Kubiak, Miohał Kubiak, Michał Rzepka, Jan Chybioki, Stanisław 
Burzyński, Wawrzyn Chybioki, Jan Woltę , Józef Diohtera, Stan. 
Laskowski, Wal nty Kukla. Jan Kukla, Wojoieoh Ruoiński, Pa­
weł Witkowski, Ignaoy Ruoiński, Walenty Adamozak, Franoiszek 
Chybioki, Józef Adamozak, M ohał Mnich, Wojoieoh Kubiak, Mi­
chał Wożyński, Stanisław Woźyński, Jan Wożyński, Michał 
Krysztofiaa, Józef Miohalski, Szymon Kowalewski, Wojoieoh 
Miohalsai, Józef Walewski, Molohior Piechowiak, Jan Mi loarek, 
Maciój Szkudlarek, A idrzój Sibilski, Agnieszka Sibdska, Anna 
Sibilska, M.ryanna Sibilska, Wojciech Marszał, M ciój Mondle- 
wski, Jan Msndlawski, Jan Kubiak, Jakób Sztejbach, Stanisław 
Kubiak, Jan Szte.baoh, Franoiszek Haupa, Maoićj Coffca, Michał 
Sztejoauh, Andrzćj Rajter, Andrzój Sztejbach, Wojciech -Burzyń­
ski, Antom Winieoki, Stanisław Kukla, Antoni R^dke, Michał 
Poloyn, Jan Klorkowssi, Stanisław Mnich, Jan Łuozak, Maksy­
milian Walkowski, Maroin Kubiak, Andrzój Kamińiki, Józef 
Mendlewski, Antoni Lis, Maoićj Nowicki, Marcin Mieloarsa, Woj- 
oieoh Lis, Józef Sypnicwsai, Maroin Ufban, Józef Sztejbach, Jó­
zef Nowicki, Józef Feldmana, Miohał Jasiński, Józef Ma|chrzsk, 
Antoni Herman, Miohał Kołat, Miohał Brodziński, Maroin Pilar­
ski, Walenty Nowaoai, Miohał Maoiejewski, Jan Kulopa, Jan 
Szte bach 1 J*n Maoiejewsii, Józefa Maoiejewska, Piotr Ka­
miński, Jakób Urbaniak, Wojoieoh Jagodziński, Michał Rajzner, 
Michał Mazurki wicz, Adam Rutk wski, Jan Sztejbach 2, Antoni
Sztejbach, Wincenty Modrak, J^kób Sobkowiak, Adam Mach, 
St. i Józef Maoh, Wawrzyn Barteoki, Tomasz P*oieazny, Andrzój 
Gronowski, Stanisław Olszewski, J ,kób Olszewsk , Michał Szmyt; 
Bolesław Międzychodzai, Konstancya Ż >łtows«a, Maryanna Szcej- 
baoh, Józef Kaczmarek, Kaźmirz Garszteoki, J in Kruozyński, Jó­
zefa Kruczyńska, Stauisław Mintaj, August tłeinke, Antoni Ra­
domski, Teofila Radomska, Michał Chmielewski każdy po 5 fen. 
Dominium Pruśoe: Mikołaj Wąsowicz, Paulina Wąsowicz, Mi ozy- 
sław Wąso -ioz, Wadysław Wąsowicz, Zygmunt 1 ąsowioz, Fran­
ciszek Wąsowicz, Jan Wąsowioz, Stanisław Rzepka, Michał 
Krajniak 1, Mchu Krajnika 2, Wawrzyn Haderski, Maroin Pa­
wlak, Jan Balcer, Wojoieoh Wasela, Mich ł Gruszka, Wawrzyn- 
Nowak, Józef Klinger, Wawrzyn Hooa, Jakób anuszak, Jan 
Jarzębowski, Aidrzój Skarnpińsii, Wawrzyn Burzyński, Jsn 
Kra|uiaa, Frauoiszok Sierzchuła, Bartiomiój Czaikowskl, Adam 
Pawelski, Marcin Kita, Mn;hał Moich, Marcin Rosół Józ^f 0 01, 
Eliasz Poloyn, Mioh*ł Woźniak, Jan Woźniak, Ignsoy W źoiaa, 
Stanisław Koślakowioz, Jan Drzewiecki, J a Towale.yo*.i W .- 
lenty 1'abertacki, Miohał Nowak, Jan Pieniężny, August,o Hi - li 
Franoisz k Drzewiecki, Józef Stypozyński, Szymon Grzsoa, Sta­
nisław Frasoński, Józia Stachowiak każdy po 5 fen.

Z. poś edniotwem pani Radońskiój z Słupowa: złożyli 
dalój jak następuje: Schulz, Adamski, Czarnecki Barańcias, 
Ślusarski,} Groblewski, Nurkiewicz, Kowalski, Law ndowski, 
Chudziński, Mochalski, Sieg, W. Kwiatkowski, W, Kwia­
tkowska, A- Kwiatkowska, P. Kwiatkowski, Stankiewicz, J. 
Nowioka, W Sztor J. N., J. A , Roman SmorawiBSki, B gu- 
sław Osiński, Ignaoy 1 Anna Steinborn, Anto-iua Steiub rn, 
Edmund Steinborn, Leokadya Steinborn, Józeia Steinborn, Ka­
źmirz Steiubo n, Audrzój Steinborn, Bolesiaw Steinborn,; Zu­
zanna Rakowska, Tomasz, Bolesław i Telesfor Rakowsoy, Frań-
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ei«»k», Stanisława i Klementyna Sakowska, Łeokadya i Aniela 
Szczepańska, Igacy Gniatkowski, Hipolit No akowski wraz z 
ż_ną, Józef Szpetkowski, Wiktorya Miarkowska, Antonina Cbaś- 
kiewiez, Jadwiga Lisiecka, Aniela Bagińska, Magdalena Matu­
szewska, L. Królikowski, Juli* Preyss, Apolonia Repke, Teofil, 
Władysław i Zygmunt Brook, Franoiszka Dulska praczka, Pra- 
ksyda Ostrowska pokojówka, L. i M. Kadońscy, Józio, Marynia, 
Bogdan, Buleś i Zosia Radońscy, J. L., Michalina Okoniewska, 
Elżbieta Wsnoka, Maryanna Dałowska, Maryanna Pawlak; Ma- 
ryanna Bielicka, Magdalena i Anusia Szczypczyóska, Franciszka 
Słoma, Piotr, Józef i Stanisław Zbieralsoy, Władysław Garcze- 
wski, Andrzój i Wiktorya Jaworscy, Szymon, W ktorya i Sta­
siu Switalsoy, Agnieszka, Józef, Konstancya i Jaś Staohowia y, 
Jan, Anna, Heena, Andrzei i Józefa Tryban, Małgorzata B*u- 
mann, Jęurzćj, Franciszka, Walenty, Jaś i Franciszek Wo;tecey, 
Katarzyna Bajer, Teod. r Miłostaj, Antoni, Maryanna, Mrrcinek 
i Anusia Krysiak, Andrzój Kucnt-r, Jan, Michalina, Marcinek i 
Anusia Przybyl-oy, Wiatorya Teloszka, Michał i Anna, Ignaś, 
Michalina, Piotruś, Magdz a i Józia Woinowscy, Łukasz i Józefa, 
Teofil i Magdzia Pijanowsoy, Agnieszka Olejniozka, Ignaoy i 
Maryanna Pawełkowscy, Michał Sobczak, Ja ób i Rozalia, Ję- 
droś, Piotr, Kostka i M-gozia Zielińscy, Jan i Mary: nna, Agn., 
Michał, Wojciech i Jaś Wróblewscy, Wojciech i Łu ya, Wa­
wrzyn, Michał, Jaś, Maryanna i Wieuś Kejzer, Franciszek i Jó­
zefa Puc, Kostusia Puc, Kozalia Kozłowska, Maryanna' Kasza, 
Michalina, Marynna, Katarzyna i Fra cis/.ek Błaszaowiacy, An- 
drzćj i Maryanna, Andruś, Franus, Jagusia, Kasia i Michaś Mro- 
wińycy, Michał i Aguieszka, Józefa i Jagna Czajkowscy, Jan i 
Aniela, Anielka Radlimy, Józefa Kujawa, Bartłomiój i Micha­
lina, Katarzyna, Maryanna, Ignaoy, Józef i Jaś Baniocy, Walenty 
i Maryanna Nowaocy, Maryanna Zielińska, Jan i Nepomola, Staś
Błaszkowiak, Antonina Kruś, Andrzój i Katarzyna Winiarzescy.

Razem złożono dotąd 140 M. 25 fen. Przez omyłkę poda­
no wozoraj sumę składek na 133 M. 85 fen. zamiast 113 marek
85 ten.

— * Sprawa pierańska przed sądem przysięgłych w 
Bydgoszczy. Kończąc ninieiszóm sprawozdanie z przebiegu 
postępowania w tśj sprawie, które streszczaliśmy i streszczamy 
wedle Bromberger Ztg. nadmieniamy, że po skońozonćj pau­
zie rozpoczęły się o godzinie 12 w południa t. z. plaidoyers. 
Nasamprzód podtrzymał król, prokurator w 1| godzinnćj mowie 
wszelkie punk ta oskarżenia, prosząc przysięgłych, aby sprawy 
obecnój nie sądzili z stanowiska polityoznego lecz mieli jedynie 
na uwadze same fakta gole. Podawszy zaś szczegóły poprze­
dzające zajście w kościele pierańskim i cztery środki agitacyjne, 
o których już ks. Brenk mówił dnia poprzedniego, dodał, że 
beczka była pełna proohu i brakło tylko iskierki, aby się zapa­
liła. Lud dopuścił się demonstraeyi przeoiw wiernym pań­
stwu, prawa szanującym duobownym, poszedł za wskazówkami 
trzech sprawoów leoz głównych dowódzców t. z. generałów 
prawo dosięgnąć jeszcze nie mogło, może należy ieh szukać w 
tajnym komiteoie poznańskim, zkąd wychodzą rozkazy na oałą 
prowinoyą; lecz oficerów przynajmniój, bezpośrednich przewódz- 
oów obałamuconego tłumu, siedzących na ławie oskarzonyob, 
tych powinna dosięgnąć cała surowość prawa. Po obszernćm 
tedy wszystkich punktów oskarżenia umotywowaniu wniósł o 
uznanie wszystkich podsądayoh winnymi.

Obrońoy, rzeoznik Lej de z Pr Stargardu, radzoa sprawie­
dliwości Hąeusohke, radze* spraw. Schmidt, rzeoznik Kempner, 
rzecznik Joel i referendaryusze Kunde i Wulffen, przemawiają 
wszyscy za niewinnośoią swych klientów; zaprzeczają istnieniu 
przestępstwa przeoiw pokojowi krajowemu (LandfriedenBbruch), 
bo nie zadano gwałtu ani rzeozom ani osobom. Rzeoznik pan 
Kempuer, który bronił p. Duszyńskiego i dwóch inuyoh jeszcze 
podsądnyeh, dowodził tego w diuższćm wyuiownćm przemówie­
niu. Przedewszystkióm był zdania, że trzój pierwsi oskarżeni 
nie mogą być uważani za hersztów, bo brak im do tego zdol- 
nośoi agitacyjnój i wychowania intelektualnego. Byli tylko ma- 
ryouetkami, poruszauemi przez tajny komitet poznański. O 
zgiełku w sensie prawnym dla tego już mowy być nie może, 
bo dano hasło do opuszozauia kośoioła, do rozłączenia się, dla 
ozego słusznie twierdzić można, że lud się Die zbiegł leoz roz­
biegł (zusammenrotten i auseinanderrotten). Następnie dowodzi 
obrońca, że demonstracya w kośoi le pierańskim nie była by- 
najmniój naprzód umówioną przeciw ks. Brenkowi, lecz raezćj 
przeoiw ks. Kulanemu, co łatwo tłumaozy się tćm, że ks. Ku­
lany nie był proboszczem rite powołanym, którego więo gmina 
mogła była nie uznawać. Naozelny prezes nie ma prawa usta­
nawiać duchownego, bo nie ma prawnych przepisów, atóreby 
mu tę atrybuoyą nadawały. Po zakońozeniu mowy prośbą o 
uznanie jego klientów niewinnymi lub o przyjęcie przynajmniój 
okoliczności łagodzących, zwraoa przewodniczący uwagę obrońoy 
na to, że naczelnemu prezesowi na mocy ustawy z 20-go maja 
1873 r. przysługuje prawo w razie sedyswakanoyi powierzenia 
duchownemu zarządu katolickićj parafii patronatu rządowego. 
Ks. Kulany więo ustanowiony został wedle formy ustawami 
przepissnój. Po krótkióm przemówieniu pomiędzy ubrońoami 
a prokuratorem i po ukończeniu obrony ze strony radzny p. 
Schmidt i ref. p. Kunde, podaj« przewodniczący po krótkiój 
psnzie o godzinie 6| t. z. resu^ó całego postępowania. Na­
samprzód zwracał uwagę na przepisy prawne, jakie w obeonym 
przypadku zastósowane być powinny i tłumaczy takowe a po- 
tóm przeszedłszy do oskarżenia, objaśnia pojedyńoze jego pun­
ktu jak nie muiój podniesione przez obrońoów punkta odwo­
dowe.

Przysięgłym przedłożono w ogóle 16 pytań. Wypadek 
ioh narady jak nie mnićj kary, na jakie pojedyńczy podsądni 
skazani zostali, podaliśmy już w wczorajszym numerze naszego 
pisma.

— * Na pos edzeniu reprezentantów w Bydgoszczy
z dnia 13 bm. wprowadził uadburmistrz p. Boie w urzędowanie 
nowo wybrj^Sgó P- Magdzińskiego i zobowiązał
go podaniem ręki w miejsce przysięgi.

— * Wedle doniesienia Bromberger Ztg. oboe podo­
bno kilka osób, skazanych w prooe=’e. ® rozrnoh w kościele pi«, 
reńskim, podać wniosek do wyższei instancyi o tsSacyą wy­
roku.

— * Jak z Pniew do Pos. Ztg. donoszą, noszą się w 
tamtejszych i ośoiennych powiatach z zamiarem wybudowania 
kilku nowyoh żwirówea. Przedewsżystkićm zaprojektowano bu­
dowę żwirówki z Lipnicy do Koninka dla połączenia z wykoń­
czoną teraz żwirówką z Pniew do Wronek i dla bliższego po­
łączenia Pniew z Szamotułami; z Ostroroga do Szamotuł i z 
Szamotuł ua Kaźmirz i Gaj dla połąozenia z żwirówką do Buku 
prowadzącą. W tym oclu ma powiat dać składkę 6000 marek 
na każdą milę i zaciągnąć pożyozkę, któraby się w 20 latach 
amortyzowała. Próo» tego mają koszta inne być rozdzielone 
nu adjaoentów wedle klasyfikaoyi ich własnośoi gruntowój a 
miasta dopłacić sumę ryozałtową. Poufna narada nsd temi pro­
jektami oubyła się dnia 8 bm. pod przewodnictwem radsoy zie­
miańskiego, a rezultat jój ma być przedłożony najbliższemu 
sejmowi powiatowemu.

— * We Lwowie umarł, jak nam telegrafują, dyrektor 
tamtejszego teatru polskiego p Tański.

— * Zmarłemu poecie czeskiemn Halekowi wzniesiono 
w Pradze pomnik, ktorego odsłonięcie w tych dniaoh się od­
było. Pomnik składa się z kamiennego obeliska, na którym 
osadzony jest wizerunek poety w broniowym odlewie. Halek, 
który zmarł niedawno w sile wieku, znany jest ozytelnikom 
polskim z wiązanki wierszyków zatytuloaanćj „Z pieśni wie­
czornych“, która przed dwoma laty wyszła z druau w przekła­
dzie W. Bełzy.

— * Gazeta Sybir zawiadamia, że komnnikacya pocztowa 
z Syberyą naaouieo w dniu 26 maja r. b uregulowaną została. 
Dochodzenie korespondenoyi przerwanćm było przeszło miesiąc.

— * Piękny zwyczaj. W Serbii na domach rodzin, któ­
rych jaki czionek wyruszył na plao boju, zawieszają wienieo.
Vv Białogrodzie trawie wszystkie domy są uwieńczone a na 
niektóry, b są aż cztery wieńce, oznauzaiąoe, że taką li­
czbę młodzieży ofiarowała rodzina na walkę za ojczyznę.

— * Okropna zemsta. Dzienniki odesskie opowiadają, 
że niedawno na dworcu kolei kijowskićj po przybyciu pociągu 
robotnicy, usłyszawszy przerażający krzyk, przybiegli tam i

przed yednym z wagonów spostrzegli człowieka stojąoego w 
płomieniach, który właśnie rozpaczliwie wołał o pomoo. Ź ze­
znań nieszczęśliwego dowiedziano się, że po przybyoiu pocią­
giem w towarzystwie kilku robotników kolejo > yoh został przez 
ostatnich • blany naftą, poezćm zbrodniarze podpalili na nim su­
knie i u iekli. W pobliżu miejsca zbrodni zuałezioao kartkę z 
napisem: »Tak się płaci szpiegom.“ Mimo natychmiastowego 
ratunku nieszczęśliwy skutkiem okropnego poparzenia wkrótoe 
umarł.

— * Skandaliczny proces zakończył się w tych dniach 
przed sądem londyńskim. Miody Hiszpan, z znakomitćj rodziny 
Manuel Lopez Martines Tejada oskarżony był o sprzeniewierze­
nie z prywatnćj kasy króla swego Alfonsa sumy 430,205 fun­
tów szfrrlingów w papierach hiszpańskioh. Przyznał się tćż do 
winy i 77,000 funtów szterlingó* zwrócił. Rz ,d hiszpański za 
względu na rodzinę oskarżonego i dawniejsze jego nieposzla­
kowane prowadzenie się zalecił go łasce sądu. Trybunał od- 
roozył ostateczne swe orzeczesie w tćj sprawie.

.— ♦Konduktery słomiane. Godną uwagi wiadomość 
podaje jedno z gospodarczych czasopism francuzkieh. Oto do- 
świ .dozenia ostatnich czasów miały wykazać, że słoma jest wy­
bornym przewodnikiem elektryczności i na tćj zasadzie pewien 
gospodarz w okolicy miasta Tarbes urządzić misł słomiany kon­
duktor piorunowy. W tym celu do tyki jodłowćj przymocował 
za pomocą miedzianego drutu wiecheć słomiany, zakończony 
Ostrokończastym kawałkiem miedzi. Próby z tym konduktorem 
miały wypaść tak pomyślnie, że nowy ten wynalazek szybko 
upowszechnił się w okolicy Tarbes i wielkie usługi oddaje go­
spodarzom, zwłaszozn że najuboższy z nich nawet bez kosztów 
i sam sporządzić sobie może taki „wiechciowy konduktor.“

— * Cenny zabytek starożytny znaleziouo przy kopa­
niach berlińskiego Towarzystwa archeologicznego na południo­
wym stoku Akropolis. Jest to nader ważna pod względem hi­
storycznym i filulogicznym tablica marmurowa z wyrytym w 80 
wieiszach układem, który Ateńozyoy zawarli z Chalkidą, podbi­
wszy pod wodzą Periklesa, jak opowiada Tuoydydes, oałą Ęu- 
beę. Jeden ten zabytek wynagradza już wymienionemu Towa­
rzystwu zupełnie wyłożone ua poszukiwania koszta.

— * Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 16 iipea N. M. P. 
Szkaplerznej; w kalendarzu słowiańskim Dzierzysławy.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 57, zaohód o godzinie 
8 minut 14. i

W poniedziałek dni* 17 lipo* Aleksego wyżu.; w kalen­
darzu słowiańskim Dzurzykraja. i

Wschód słońca o godzinie 3 minut 58, zachód 1o godzinie i 
8 minut 13. :

Wiadomości giełdowe.

CileYda poznanska, 15 lipo*.
15 lipca. (Sprawozdanie giełdow e.)

Stan powietrza: piękne
Zyto: cicho
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano —— ctr. 

na lipiec 151.—, lipieo-sierpień 151.—, sierpień-wrzesień 152.— 
na jesień 153.— październik-listopad 153. —

O kowita: słabo.
Cena wypowiedzialna — Wypowiedziano —,— litrów ; na 

lipieo 46.40—.— sierpień 46.70—.—, wrzesień 47.30—., paź­
dziernik 46.90 listopad 46.40. grudzień 46.—.

Okowita w mieisou (bez beozki) 46 20 pl.
(W.) Poznań, 15 lipoa. Ceny mąki. Pszenna 

nr. 0 i 1 17—18.50 Mar., rżana nr. 0 i 1 13—14 Mar. per 
50 kilo.

Clełda bydgoska, 14 lipoa.
Pszenica: 185-208 m.
Zyto 163-168 m.
Groch do gotowania 176—182, na paszę 161—170 m. 
Jęczmień: wielki 143-162, mały 143-161 m.
Owies: 177-192 m.
Łubin niebieski------ m.
Wyka do siewu — mar.
Rzepik 260-270 m. Rzep----- m. — wszystko per

1000 kilo wedle gatuuku i wagi efekty wnćj.
Okowita: 49 50 m. per 100 litrów a 100 %.

Gletdts wroeYawBka, 14 lipoa.
Żyto: per 1000 kilo wyżćj na lipieo 162.— pł. i żą 

lipieo-sierpień 151.50 płac, sierpień-wrzesień —.— żądano 
wrzesień-październik 154.-155. październik-listopad 154-154, 
listopad grudzień — M. ż.

Pszenica per 1000 kilo słabo 190 marek żąda» 
ozerwieo-lipieo — żądano, na wrzesień-październik 185 marę 
żądano

Jęozmień: per 1000 kilo — marek ż.
Owies: per 1000 kilo na lipieo 175 marek ż., lipiec-slet 

pień — żąd., wrzesień-październik 146. żąd.
Rzep.per 1000 kilo 290 marek żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzeo-kwieoień 

marek żąd.
Olćj rzepiowy per 100 spokojnie; — w miejscu 65 n 

żąd., na lipieo 64.— lipieo-sierpień 63 ż., wrzesień-paździerz 
60.50 plao. psździer.-listopad 61.— żąd. listopad-grudzień 61,, 
m. żąd.

Okowita per 100 litrów bez handlu w miejsou 48.30 żąj 
48.— marek płacono, — na lipieo 47.50 lipiec-sierpień 47.0' 
sierpień-wrzesień 47.50 wrzesień-październik 47.50 płacono.

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.

Per 100 kilogramów

Dnia 14 lipca r. b. o godz. 
8ćj z rana zasnął w Bogu hasz 
ukochany mąż i ojciec

Feliks Pleciński
w Grodnicy. Eksportacya od­
będzie się 16 mb., pogrzeb dnia 
następnego, o czóm donosi w 
smutku pogrążona (3610)

żona i dzieci.

ciężki
naj­

wyższa

średni

Ostatnie wiadomości.
(Z biura Wolffa.)

Carogród, 15 lipca. (Telegram urzędo­
wy.) Rząd austryacki zawiadomił Portęo zamk­
nięciu portu Kłecka. — Wojska egipskie nade­
szły tu. — Gubernator Bośnii donosi, że Turcy 
zwyciężyli pod Suczaniczą i Nowym Bazarem, 
oraz że Selim pasza odniósł znaczne zwycięztwo 
nad Czarnogórcami pomiędzy Gackiem a Neve- 
sinią i na nowo przywrócił komunikacyą z Ne- 
vesinią.

Giełda berlińska, 14 lipoa.
Pszenica per 1000 kilo w miejscu 190-230 marek wedle 

gat. żąd.; żółta n arch. — m. płao., biała pstra polska — m. 
z kolei pla<inó, —- na lipieo —.— płacono lipieo- 
sierpień 193 mm. wrzeneń-październik 196-i97 październik- 
listopad 198-199-198^ Marek pł.

Żyto per loiO kilo w miejscu 142-168 marek wedle ga­
tunku żądano; — rosyjskie 142-151 marek z kolei i franco 
z dworca, — — polazło------ — marek z kolei, krajowe
— - — m. fnneo z dworca płao., nadps. rosyjsk. — m. płao., 
na lipieo 151-152 lipieo-sierpień 151-152 sierpień-wrzesień — 
wrzesień-październik 152|-164| październik-listopad 153|-155| 
płaoono.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 150-180 marek 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w mieisou 165-198 marek wedle ga­
tunku żądano, — szwedzki 178-193, — rosyjski 166-184
pomorski i meklemburgski 190-193, wsohodnio i zachodnio- 
pruski 175-184 marek z dworca płacono, — na lipieo
— lipieo-sierpień 159 — wrzesień-październik 151|-152 plaoono, 
październik-listopad 150 pł.

Grooh per 1000 kilo do gotowania 191-225 m., ca pasze 
178-219 marek płao.

Rzep per 1000 kile------ marek.
Rzepik per 1000 kilo — marek plao.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejsou 63. marek 

bez beozki płacono — aa lipieo 62.2 — lipiec-sierpień —.— 
wrzesień-październik 62.5 — październik-listopad 62.8 listopad- 
grndzień —. m. pł.

0 1 ój lniany per 100 kilo w miejscu — marek.
Olćj skalny per 100 kilo w miejscu 32.5 marek.
Okowita per 100 litrów w miejscu bez beozki 49.4—. 

płacono, — na lipieo —.— lipieo-sierpień 48.2-4, — sierpień- 
wrzesień 48.4-6 — wrzesień-październik 48.7-9, — październik- 
listopad — m. pł.

Pszenioa biała 
„ żółta

Żyto .... 
Jęczmień . . 
Owies . . . 
Groch . . .

naj­
niższa

$•

naj­
wyższa

naj­
niższa

S).

lekki
naj-

uć» S).

towar T 
naj. d 

niżaii

16
16
14 
13 
17
15 85

I2(l '

ii' 1

Notowania komisyi mianowanej przez Izbą handlową 

Za 100 kilogr.
Rzep . . . . 
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy . 
Lmoa • • . , 
Siemię lniane .

piękny średni pośl. towar,

• 28 — 26 20
27 76 25 25 19 — !
— — — —. — —

• ' — —
27 — 25 — 21 — i

liursa telegraficzne
(Notowano z dnia 14 lipoa.) 

SZCZECIN, 14 lipoa 1876 
Pszenioa: stalćj 

na lipieo-sierpień 196. 
na sierpień —.
na wrzesień-październik 199.50 

Zyto: stalćj
na lipieo 146.50 
na lipieo-sierpień 146.50 
na wrzesień-październik 150.50 

Olćj rzep, słabo 
na lipieo 62.25
na wrzesień-październik 62.25 

BERLIN, 14 lipoa 1876.

Okowita: stalćj 
w miejsou 47 
na lipieo-sierpień 46.80 
na sierpień wrzesień 46.80 
na wrzesień paaźdz. 47.50

Owi es 
na lipieo — 
na wrzesień-paźdz. 154.

Olćj skalny: 
na jesień 14.75

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 15 lipo*.

’ Berlin, 14 lipoa. Mąka pszenna nr. 00 ——
nr. 0 30.—29.—, ar. 0 i 1 27.—26.— ; rżana nr. 0------.—.—
nr. 0 i 1 —.----- .— na.

Pszen. stale 
na lipieo-sierpień 
na wrzesień-paźd. 
na paźdz.-listop.

197 —
198 60

Owies: 
na lipieo 169 -

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Hoen i Górski z 'Janisze- 
ws, Laskowski jun. z Runowa, Benttowssi z Kurnika, 
Haenel z Drezna,¿Simon z Berlina, pani Walozewska z Skórek.

HOTEL PARYZKI. Wierzbicki z Sokolnik, Chrzanowski z fam. 
z Ostrowa, Neigettz Gniezna, Kwiatkowski z Królestwa Pol­
skiego, Sadowski z Strzałkowa, M. Landsberg z Berlina, 
S. Landsberger z Frankfurtu n./O, Rabenaoh z Sżozeoica, 
Świderski z Królestwa Polskiego, Selwo z Troyes, Lademann, 
Blechner i panna Graefe z Berlina.

HANDEL, PRZEMYŚL I GOSPODARSTWO.
(W.| Poznań, 15 lipca. Sprawozdanie tygodniowe z 

obrotn ziemiopłodów. W pierwszćj minionego tygodnia po­
łowie dochodziło niekiedy oieplo do 27° R. w oieniu, w drugićj 
połowie tedy owędy padało i nastało powietrze chłodniejsze. 
Sprzęt żyta już rozpoczęto, tak samo rychłego jęczmienia i rzą­
piu. Co do widoków ua żniwo nadchodzą z prowinoyi bardzo 
pocieszające wiadomości, tak że wszędzie obfitego sprzętu spo­
dziewać się można. — Na targi tutejsze przybywały w tym ty­
godniu dość zoaozne dowozy zboża a i oferty kolejami z Króle­
stwa Polskiego nie były mniejsze; z powodu jednak zastroju w 
odbycie interes był w ełabóm usposobieniu, ile że prócz tego 
tak eksperterowie jak konsumenci zachowywali gię bardzo 
wstrzemięźliwie, i po niższyoh nawst ućuaoh 'niechętnie kupo­
wali. Kolejami wysiany od 8 do 14 bm. 170 węopli pszenicy, 242 
węople żyta, 13 w. jęczmienia, 23 w. owsa, 7 w. groohu, i 6 
Węopli nasion olejnyoh. Płacono za pszenicę 186-225 
per 1050 kilo; żyto 153-168 per 1000 kilo; j ęozmień 150- 
166 per 925 kilo; owies 114-126 per 625 kilo; groch 
na paszę 180-186, do gotowania 195-210 Sty wykę 160-175-/tj? 
łubin bez ofert; tatarkęl42-144-4f per 1000 kilo.; Nasiona 
olejne żywo żądane; rzepik zimowy 267-273, itap zimowy 
267-276 per 1000 kilo.; mąka słabo; pszenna nr. 0 i 1 
16-18, rż.ua nr. 0 i 1 12.50-13.50 per 50 kilo.

Na giełdzie. Żyto. Brak odbytu na towar efektywny 
wywarł na giełdzie niekorzystne wrażenie, bo w skutek tego 
ustała wszelka prawie ochota do kupna. Na wszelkie tćż ter- 
mina było wielu aprzedająoych a mało odbiorców, za otórn po­
szło, że ceny się zniżyły a obrót był bardzo ograniozony. Noto­
wano na lipiec sierpień 155-150, sierpień-wrzesień 157-151, a* 
jesień i październik-listopad 168-152 Jijc per 1000 kilo.

Okowita. Za przykładem giełd innych panował* i na ta- 
tejazćj także teud noya zniżkowa, bo próez tego nie było aadnćj 
do spekulaoyi ochoty jak również nie było żadnego ndzisln w 
interesie zamiejscowego. Ceny tćż na wszystkie termina przy­
brały teudenoyą zniżkową a sprzedający zawsze przeważali. Po­
pyt na eksport był słaby i małe tćż tylko partye wysłano do 
Prus Wschodnich i Szeieoina. Skład tutejszy obejmuje zsledwo 
2| miliona litrów. Nutowauo na lipieo 47.5J-46.3o, sierpień 48- 
46.70, wrzesień 48 50-47.80, październik 47.90-46 per 100 
litrów i 100%.

♦Bydło. Berlin, 14 lipoa. Na sprzedaż wystawiono:
114 sziuk bydia rogatego, 660 sztuk nierogacizny, 665

sztuk cieląt i 747 sztnk skopów.
Cbł dniejsze teraz powietrze przyczyniło się do tego, że na

dzisiejszym targn iuteres był ożywinńszy znacznie niż zwykle 
bywało doiąd w piątek. Spizedano tćż nie tylko bydło roga­
te, którego tylko towar średni i pośledni był na targu w pier­
wszćj zaraz połowie południa i to po cenach o 1 wyż- j 
szyoh od poniedziałkowych, lecz i przy nierogaoiznie i sko- j 
pacb handel był ożywiony. Ostatnich był tylko towar średui i 
na targn, za który płacono 19-20 per 45 tuut., podczas kie- i 
dy cena nierogacizny o 3 bez wyjątku podskoczyła. Oie- I 
lęta zbyto szybko po dobrych oenacb.

Berlin, 13 lipoa.
(Sprawozdanie urzędowe z Staats-Anzeigera.)
Pszenica loco zaniedbana. Termina mało zmienione. Wyp.

-----oectr. Cena wypow. —. marek per 1000 kilogr. —
Loco 190-225 m. wedle gatunku, — żółta--- m. t kolei pł,,
na ten miesiąc — płao., oena przeć. — , żółta (czerwona)
lipieo-sierpień — płacono, — sierpień-wrzesień----- płacono,
wrzes.-październik 196-195.5.-196.5-196 pł. październik-listopad 
197.5-197. pł. listopad-grudzień 199 198 pł. grudzień-styczeń — 
płaoono.

Zyto loco średni handel. Termina z począt. słabo, w końou 
stalćj. Wyp. 25,000 ctr. Cena wyp. 160 marek per 1000 kilogr. 
Looo 141-166 marek wedle gatunku, krajowe — - — marek z 
kolei i ze statku płaoono, rosyjskie 142-151. marek ze sta- 
tsu płacono, — nadpsute rosyjskie — — marek z kolei 
plaoono, na ten miesiąo 149.-150 płaoono, oena przeoięoiowa
— marek, — lipieo-sierpień 148.5-160. płacono, -- sierpień- 
wrzesień — płacono, — wrzesień-październik 151-152.5 płao., 
październik-listopad 151.5-153.5 płaoono, listopad-grudzień — 
plaoono.

Jęozmień per 1000 kilogr. wielki i mały 150-186 marek 
wedle gatunku.

Owies looo słabe. Termina słabo się trzymają.*,.Wypowie­
dziano 5000 otr. Cena wypowiedz. 169. m. per 1000 kilo. Looo 
160 198 m. wedle gatunku, — na ten miesiąo 168 płaoono 
oena przeciętna —.— płacono lipiec-sierpień 158.5 157.5-158
płaoono, sierpień-wrzesień----- płaoono, wrzesień-październik
151-1&0-150.5 pł., — październik-listopad —. płaoono listopad- 
grudzień — płao.

Mąka rżana słabiój. Wypowiedz. 500 otr. Ceua wypow. 
22.65 m. per 1000 kil. Nr. 0 i 1 per 100 kil. brutto z miechem, 
płynąca — płacono, — na ten miesiąo 22.65—marek pł. 
oena przeoiowa — płacono, — lipieo-sierpień 22.16-22.20 marek 
płao., sierpień-wrzesień 22.05 plaoono, — wrzesień-październik 
21.95-22 płac., październik-listopad —.— pł., listopad-grudzień
— płao.

Grooh per 1000 kilogr. do gotowania 193-225 marek we­
dle gatunku, na paszę 180-192 m. wedle gatunkn.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano — 
otr. Cena wypowiedzialna — marek. Rzep zimowy — marek, 
rzepik zimowy — marek, siemię lniane — m.

Olćj rzepiowy słabo. — Wypowiedz, z beezką
— ctr. bez beozki — otr. Cen* wyp. z becz. —.— m. bez beozki 
—. marek per 100 kilogr. — Looo z beozką 64. marek, bez 
beozki 63. marek na ten miesiąo 62.5-62.2 pł., oena przeo. — 
lipieo-sierpień 62.5-62.2 pł. aierpień-wrzesień — płao., wrzesień- 
październik 62.6-62.2 pl., — październik-listopad 62.8-62.4 płao. 
listopad-grudzień 63.1-62.5 pł. grudzień-styozeń — pł. styozeń- 
łnty 1877 — pł.

Olćj lniany per 100 kilogramów be* beozki looo — 
marek.

01,ćj skalny wyżćj plao. Raffinow. (Standard white) per 
100 kilogr. z beozką w partyaoh o 50 bar. (125 ctr.). — Wypo­
wiedziano — otr. Cena wypowiedzialna —m. par 100 kilog. 
Looo 32.5 m., na ten miesiąo — płaoono; oena przeo. — lipieo- 
sierpień — siorp.-wrzes. 298-30 29.8 pl. wrzes.-paźdz. 29.6-29.9- 
29.7 pł. październik-listopad — pł. listopad-grudzień — pł. gru- 
dzień-atyczeń — pł-.o.

Okowita słabo. — Wypowiedziano 40,000 litrów 
Cena wypowiedz. 48.4 marek. Per 100 litrów a 100%sl0,000*/( 
z beozką. — Looo — pł., na ten miesiąo 48.5-48.2 płaoono 
oena przeciętna — lipieo-sierpień 48.5-48.2 płaoono, sierpień 
wrzesień 49.3-43.6 płaoono, — wrzesień-październik 49 3-48.7 
płao., październik-listopad 48 5-48. pł. — listopad-grudzień — 
g.udzień-styozeń -- pł, styozeń-Iuty 1877 — pł. luty-marzeo — 
plao. marzeo-awi oień — pł. kwieoieoień-maj — pł.

Okowita per ICO litrów 4 100%= 10,000% bez beczki 
loeo 49.2 —. plao., ze śpiehrza — pł.

Mąka pszenna nr. 00 31.00-29.00, nr. 0 29.00-28.00, nr. 
0 i 1 26 50-25.50

Mąka rżana nr. 0 25.25-24.00, nr. 0 i 1 23.75-21.76 per 
100 kilogr. brutto z mieehem.

Obwieszczenie.
Most na Cybiuie, położony Da Śródce, po­

cząwszy od poniedziałku dnia 17 bm dla na­
prawy zamknięty będzie. Podczas zamknięcia 
odbywa się komanikacya pomiędzy miastem 
aŚ.ódką przez tamę Berdychowską i Wało­
wą ulicę pomiędzy bramami Kaliską i War- 
zawską. (3633)
Poznań, dnia 15 lipca 1876.

Prezes policji.
W zastępstwie

Schoen.

Ogłoszenie
Anna Kuzyna Iluf z Schmidtów 

uri.dzona 6 września ISOk wdowa po zmar­
łym w dniu 25 grudnia 1875 r. kowala Mi­
chale Muf w Kościanie, córka powro- 

| źnika Bogumiła Schmidt i żony jego Anny

Rozyny z Schoenów umarła w Kościanie na 
dniu 13 lutego 1876 r. bez pozostawienia 
testamentu.

Spadkobiercy jej nie są znani Nad pozosta­
łością jej wyznaczony kurator wniósł z tćj 
przyczyny o publiczne zawezwanie spadko­
bierców.

Wzymamy przeto wszystkich tych, którzy 
do pozostałości Anny Rozyny Huf jako spad­
kobiercy pretensye roszczą, aby takowe naj­
później w terminie
95 kwietnia 1S77 r.

przed południem o godzinie 10 
przed radzcą Kłowym panem Meissnerem 
na sali posiedź > powego gmachu sądowego 
zapowiedzieli, w przeciwnym bowiem razie 
pozostałość w braku spadkobierców fiskusowi 
przyznaną zostanie. (3612)

Kościan, dnia 5 lipca 1876 r.
Król, sąd powiatowy.

* Wydział I.

Ogłoszenie.
We . lorek dnia IS lipca c. b.
z rana o godz. litej sprzedaną być ma w gma-

Ichu Nowego Ziemstwa w miejscu, Wilhelmo- 
wski plac Nr. 13, pewna ilość jeszcze do 
użycia zdatnych (3611)

okien,
najwięeói dającemu za natychmiastową zapłatą. 

Poznań, dnia 14 lipca 1876.
Królewska Dyrekcya 

nowego Towarzystwa ziemsko kre 
dytowegodlaprow. poznańskiej.
Księgarnia E. Calllcra poleca na 

stępujące nowości:
Praca i oszczędność cena 1,50 M 
Tam—cobądź 
Naród a Religia

cena 1,00 M. 
cena 0,50 M,

Żyto stale 
w miejsou . . . 
na lipie i . . . 
na lipieo-sierpień 
na wrzesień-padź.

152 — 
162 — 
154 -

Olćj rzep, stale
w miejscu . . — —
na lipieo-sierpień 62 60
na wrzes.-paźdz. 62 60
Oków, stale
w miejscu . . 49 30
na lipiec-sierpień 48 30
na sierpień-wrz. 48 60
na wrzes.-paźdz. 48 90

Gai. kol. Kar. Lud. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozu. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta 
Amerykany 
Pożyozka tureoka 
7| proo. Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyjs. banknoty 
Austr. renta sreb. 
Austr a ko. kred. 
Kolćj żel. państ. 
Lombardy 
Usbos- stałe

83 -
94 -
95 30
96 40 
93 20 
71 60

100 90
11 76 
15 76

266 90
66 —

237 — 
445 50 
130 —

KORESPONDENCYA REDAKCYI DZIENNIKA POZN.
— Panu W. w S. pod S, Nazwisko Pana i jego 

domowników zapisane w numerze wczorajszym Dzien­
nika między składkającymi na medale pamiątkowe dla 
posłów naszych. Opóźnienie nastąpiło z tego powodu, 
ponieważ spis osób, które równocześnie z Szanownym 
Panem nadesłały składki, był zadługi, abyśmy go byli 
mogli w jednym numerze pisma naszego zamieścić w 
całości.

(Nadesłano.)

Gebaura Hotel, Wrocław
Plac Tanenziena 13.

w blizkości głównego dworca, w najpiękniejszój 
części miasta poleca Wysokiój Szlachcie i Szanownćj 
Publiczności nader elegancko i co dopiśro urządzone 
pokoje, zimne i ciepłe kąpiele, wyborową kuchnią i do­
skonałe wina, przy bardzo umiarkowanych cenach i 
skorśj nader usłudze. (3486)

lina ¡aeijwrn książka tak prędko roaiorzedaną nie 
LUUIld JCSZt/iU costaia, jak Dra Airy Metoda na-
tnralnego leezenia. — Wszystkim zatem ehorym zalecamy) 
aby tę alawną książkę sobia kupili, kosztuje ona tylko 
1 i jest prawie w każdćj księgarni na akladtie. Powodze­
nie, którćm się ta książka poszczycić może, spowodowało, iż 
rozmaite naśladowane przedraki jćj jnż się pojawiły, «4 
one jednak wszystkie bez wyjątku bezcenne i z wyżćj 
wymienioną książką wcale nie identyesnemi. Będzie więo 
w interesie szanownych czytelników, aby prty kupnie tylko: 
Dra Airy wydanie illnstrowane i oryginalne, wydane przez 
Riihter’s Verlags-Anstalt (Księgarnią nakładową) w Lipska 
żądali i tylko to prawdziwe wydanie przyjmowali. (2617).

W

I Mojai,zupełnie bez truoizny będąca, pewno skutku­
jąca maić na nagniotki w onleiaacb po 1

Mr. — Moje Eau pour pieds, bez Salicyli) 
zapobiegające odparzania się nóg, wzmacniające saórę na 
nogaob i zapobiegające nieprzyjemnemu zapachowi, flakonik 
po 2 Mr. do nabycia u (2i26)

Jakóba Flanter, Poznań, Chwaliszewo. 
Elżbieta Kessler z Berlina, specyalistka dla chorób nóg

Jako zaręczeni polecają się

t flora Fuchs (3616 
Arnold Hartmann.

Antykwarnia i księgarnia

E.Calliera w Poznaniu

Trzemeszno. Ostrzeszów.

przyjmuje przedpł. na dzieło 
p. t.

ANTYKWARNIA E. CALLIERA
poszukuje

pamiątek

MATERYAŁY
do monografii

rodu

po

Generale Dąbrowskim 
Janie Henryku.

Krzyżanowskich herbu Dębno 
zebrał

Stanisław z Woli Sienieńskiej 
Dębno Krzyżanowski.

Przedpłata na 1 egzemplarz wynosi 
(tal. 11) Mr. 33.

-....—1

r%25c5%25bc.ua


V

Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 160
Niedziela dnia 16 lipca 1876.

Po znacznie zniżonej cenie
poleca

luty k warnia E. Calliera
W POZNANIU

Pachole Hetmańskie
Wincentego Pola

w dwóch tomach za 1,50 Marki.

Od 1 lipfca b. r. mieszkam
na ś. Marcinie Nr. 26.

Księgarnia
J. K. Żnpańskiego, Poznań

poleca (3624)
po nader zniżonćj cenie

Pol W.
Pachole Hetmańskie
Z bardzo pięknemi tytułowemi ryci­

nami, 2 tomy.
1 M. 5© fen.

lekarz praktyczny, akuszer 
i chirurg. (3335)

Pedagogium wojskowe
w Berlinie, Christinenstr. 4 przygot. do 
egz. oficer, podchor. wolonatr. jedn.
Wyborne siły naukowe, dla artyl. osobn. kur- 
sa w matem., dobra i tania pensya. Prosp. 
przez dyrekcyą w. Rudolplii, major poza­
służbowy, Itoiine dyrektor._______ 13603)

Z powodu nadzwyczaj szybkiego wy­
czerpania wyszła już druga edyeya 
książki (2551)
Zwyczaje towarzyskie

(De savoir vivre)
i jest do nabycia w księgarni E. Cal­
liera w Poznaniu tudzież we wszy­
stkich innych księgarniach. Cena egzem­
plarza 2 Marki. ..Juliusz Wiltlt

hakładzca w Krakowie.

poleca handel pierza (3608)
Izraela Neumark

Wodna ul. 7, wchód z Ślusarskićj ulicy.

Meble ogrodowe (bobowe)
Szafy do lodu

poleca magazyn mebli (3379)

M. Czarlińshiego & Co

J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Łebiftski) j
W POZNANIU j

wykonuje <
spiesznie, tanio i poprawnie od najzwyklejszych do najozdobniejszych |

druki wszelkiego rodzaju i
kościelue, polityczne, uczone, szkólne, kupieckie, fabryczne, ról- « 
nicze, bankierskie, urzędowe, hotelowe, do Spółek pożyczkowych, | 

rzemieślników, restauracyi i t. d. f
Adresować: Dr. W. Łebiński w Poznaniu. §

(Verein chemischer Fabriken) 
w Saarau (stacya kolei wrocł. fryb.)i Wrocławiu (Schweidn. Stadtgr. J.J 

Pod gwarancyą zawartości polecamy nasze znane prepa- 
rata nawozowe jako tćż inne znane środki nawozowe.

Próby i cenniki na żądanie franko.
Zlecenia po cenach fabrycznych przyjmuje Herrmann MirelS 

Września. (3601) __

słomy i sitem do pośladu po 6—900 M. takież same z zupeł- 
nóm czyszczeniem w trzech wielkościach po 1500, 2400 
i 3000 Marek. (3602)

Stałe stojące młockarnie szerokie z wytrząsaczem słomy po 
900 Marek, młockarnie ręczne całe z kutego żelaza, lekkiego chodu 
i z czystym omłotem po 135 M.

Śrótowniki do kukurudzy, gniotowniki owsa, słodu i kartofli; 
machiny do krajania paszy najlepszćj konstrukcyi; grabie do siana, 
żniwiarki do zboża i trawy, walce pierścieniowe itd.

IAirby żniwiarki. Skład części rezerwowych dla BurdicK, 
Kirby, Ceres. Monterowie wysyłają się za wynagrodzeniem kosztów 
podróży.

Ceny mierne. Gtwarancya na rok jeden.
Reparacye wszystkich machin wykonują się dobrze i akuratnie.

’cyalność machiny parowe w wszystkich wielkościach — kompletne zakła- 
wedie najnowszych systemów Henzego i Hollefreunda — tartaki i młyny 
rurami, rezersoary, transmisye, jako też wszystkie gatunki przedmiotów 
w uznanej za wyborną jakości i po jak najtańszych cenach.
agronomiczne w najlepszem wykonaniu są zawsze na składzie.

osztorysy i rysunki są bezpłatnie i franko na usługi.____________ (82)
~Zawsze w największy

wybór zaopatrz, mój

WROLNICZO
g aZEMYSLOWE 

fimOSTYHIU

wszelkiej jakości wedle życzenia Szanownej 
bliczności. Zamówienia wykonuję w przeć 
12 do 24 godzji w

szewc.
Fabryka i skład Stary Rynek 55, I piętro

Fabryka papierosów i tytuni tureckich
Firma:

I. W. Konopacki w Dreźnie x
Wrocławia g

= 1 u pp. Gottschalck & Solin X
Neumarkt Nr. 12 róg Catharinenstr. X

•I Inowrocławia x
J W. Popławski X
.£» wszystkie rodzaje papierosów i tytuni Q 

z mojej fabryki poleca w obu miastach w 
składach u tych kupców

Drezno, w czerwcu. X
J. W. Konopacki X

(3371) fi™» ____ O

Ił. il ELLEK. g
A

Piece do ogrzewania pokoi,
JURO tez rury gnili««»»;, WWa&J, .flgiil’y, 1688888- 
straily. nadstawki na kominy, ozdoby 
kudowlowe i materyały maskujące itd. itd.

poleca
szląska fabryka towarów glinianych

(Schlesische Thonwaaren-Fabrik)
3387) w Tschauschwitz pod Nissą (Neisse).

Dr. Fr. LENGiL’A

brzozowy
Już sam wegetabilny g / znak°mitszy środek upięk-

sok, ciekący z brzozy, wllilz szający; jeżeli s ę zaś
gdy się nawierci w jój pień, s0^ +en wel^e PrzePlsu
jest od czasów niepa- Wt»/ wynalazcy na drodze che- 
miętnych znany jak naj- micznój przerabia na bal­
sam, wtedy nabiera dopićro cudownćj skuteczności.

Jeżeli się np. wieczorem twarz lub inne części skory nim po­
smaruje, w takim razie odłączają się jn® następnego 
rana prawie niedostrzegalne łusaczki ® skóry, która 
przez to staje się olśniewająco białą i delikatną.

Balsam ten oddala w czasie jak najkrótszym piegi, plamy wą- 
trobiane, blizny, kolor czerwony z nosa, swędry i wszystkie 
inne nieczystości skóry. Cena dzbanka M. 3. Opo-pomada, która we­
dle przepisu użycia przytćm używać się winna, i mydło benzoe, sztuka 
po M. 1, z przesyłką pocztową 20 fen, więcćj. (2671)

Skład generalny w Frankfurcie n/SI. u G. C. Briining; 
skład w Poznaniu u J. Sobeckiego, Stary Rynek Nr. 8.

Polecając przy nadchodzącej porze wybie 
rania kartofli znaną moją patentowaną

kartoilarkę
mam sobie za obowiązek zwrócić uwagę in­
teresentów, że w obec znacznego o nią po­
pytu tylko w .razie wczesnego zamówienia 
ręczyć mogę za dostawienie takowćj na czas 
żądany. (36i4)

OTSI ; iSÄ-Äißll|Sii« i
Fabrytó maszyn rolniczych w Pa

a CESSIR
i&g fabryki bielizny

fi A. z Pawłowskich Kaufmann
Poznań, Sapieżyński plac 1. , , od ,dl

1 1
1 10 2
1 — 2
1 10 9
1 20 2
1 15 6

— 20 3
— 25 3

1 15 4
3 — 6

— 5 to
— 4 1

1 15 9
— 25 3

1 20 10
— 20 3

1 — 2
1 — 25
2 — 30
1 to 10

— 5 3
— 10 5

200 ta •

Bielizna dla panów.
Dzienne koszule szyrtyngowe i szyfonowe . . . . . 1 — 115

„ „ z delikatnemi przodkami i mankietkami . . 1 10 2 —
„ „ z kolorowemi przodkami................................. 1 — 2 —
„ „z haftowanemi przodkami..................................... 1 10 9 —
„ „z francuzkiemi przodkami...................................... 1 20 2 15

Dzienne koszule z lnianemi i cienkiemi przodkami . . . 1 15 6 —
Koszule nocne.............................................................................. — 20 3 —
Gacie................................................................................................ — 25 3 —
Angielskie kołnierzyki w wszelkich formach, tuzin . . . 1 15 4 —

, mankietki.......................................................................3—6 —
Haftowane i z fałdami przodki do dziennych koszul . . . — 5 10 —
Szkarpetki dla panów, para...............................................................— 4 1
Krawaty w wszelkich kolorach i deseniach.

Damskie dzienne koszule od 1 do 8 tal.
Nocne koszule czysto lniane...............................................................1 15 9 —
Kaftaniki nocne szyrtyngowe, pikowe . . , . . . — 25 3 —
Delikatne kaftaniki nocne szyrt., batyst., brylantin. . . . 120 10 —
Majtki szyrtyngowe....................................................................... — 20 3 —

,, walisowe................................................................................ 1 — 2 —
Spódnice..................................................... ........ . • • .1 — 25 —
Spódnice z powłokami.......................................................................2 — 30 —
Penoiri......................................................................................... ........ 110 10 —
Czepki nocne.........................................................................................— 53 —
Czepki negliżowe . . ,..................................................... — 10 5 —

Layette, wyprawy dla dzieci od 20 do 200 ta. 
Wszelka bielizna szyrtyngowa lub lniana dla chłopców i dziewcząt każdego wieku 

Lniane chustki do nosa dla panów i dam od I tal. 20 sgr. do 12 tal. 
Machiny do szycia wszelkich systemów pod kilkoletnią gwarancyą 

wraz z dokładną nauką.
—------------------ (1819)

Kołdry watowane
wszelkich kolorów i wielkości z pokryciami i bez takowych.

Stołowa bielizna i ręczniki
po wszelkich cenach i jakości.

Koronki i Iiafty w największym wyborze -W

Medal Towaraystwa nauk pnissyslowych w Paryżu. 
PRECZ ZE snriiNĄi _

MÉLAN0GÈNE
WYBORNA FARBA W EŁOSÓW

WHWB p. DICQBEMARE CHEMIKA W FARTŻU I ROUEN,
tunsitnj W jednej chwili zmienia siwe włosy i U głowie 1 na brodzie na kolor naturalny 

bez niebezpieczeństwa dla dala. Farba t j fezwonna jest skuteczniejsi? od wszel- 
■aMi kich preparatów tego rodzaju dotąd uż, ’Tfiych.

Skład w Poznani? w aptece Dra Mankiewica, tł saogazynle perfomeryt p. Bardkow- 
skiego, w zakładach fryzyersko-perukarsklch 1 •PMSuacryjuych p. p. i. Rasera, L. Gel- 
hena, Linncmaua i u wszystkich głównych tryfeałw 1 perta tny stów.  •__________ ■

Fomies^liaiiie

Grand Hôtel de France

Codzienna służba pocztowa, osobowa i towarowa

Vlissingen-Queenboro-Londyn
za pomocą przepysznych i z komfortem urządzonych (2669)

niederlandzkich pocztowych parowców szrubowych 
Towarzystwa Zeeland.

Po ukończeniu przeznaczonych specyalnie, dla tej służby rozległych zakładów 
ambarltacyjnych w Queenboro nastąpi
z Kolonii 1.40 po poł. ryiOTiTtlO z Londynu 8.45 wiecz.
z Venlo 4— po poł. VUUfllCUillv z Vlissingen 9.30 rano,
z Vlissingen 8.40 po poł. z wyjątkiem niedzieli w Venlo 1.52 po połud. 
w Londynie 8 — z rana. regularna służba. w Kolonii 4.40 po poł.

Linia ta jest najwygodniejsza, najpewniejsza, najprędsza 
inaj tańsza pomiędzy

lądem stałym a Anglią.
Bilety dla jazdy bezpośredniej i zapisanie pakunków na wszystkich stacyach głównych 

Bliższych szczegółów udzielają wszystkie książki kursowe i podróżne dale 
agenci: J. P. Best, 122 Cannon Street Londyn; Th. Cook & S o n Londyn
Kolonia, Bruksela; J. J. Ni es sen, Kolonia, Brasch & Rothenstein Mauerstr. 
53 Berlin AV., Hampe & Saenger Lipsk, jako też biuro Towarzystwa Zeeland 
w Vlissingen i To w-kolejowe London Chatham fig Dover w Londynie-

x Kapelusze jedwabne, pilśniowej
i słomkowe, $

również czapki, rękawiczki i krawaty poleca w 
W w wielkim wyborze tanio w
fc O. Adamski . BAZAR8 S

Rejestra gospodarcze
oraz

wszelkie druki
nuję po cenach umiarkowanych. Zamówienia listowne u 
iam w najkrótszym czasie (33

T. ŚZlEt
zakład litograficzny w Poznaniu Berlińska ul. 

Mr. 4 obok pana Cichowicza.

OOOOOOÓÓOLoooooooooooooocg Skład zegarków kieszonkowych
O złotych i srebrnych oraz w rozmaitych gatunkach stołowych i ściennych, 

' jaką tćż i

H skrzyuki
■pj melodye i< rodowe, jako to marsze Cdiłopjrkieg.; Dąbrowskiego, kra- 

kowiaki i t. d. poleca (3382)
g W. Szulc, zegarmistrz w Poznaniu przy wodnój ui

¡CUKIERKI
¡DETHANA

«awpioiluwacenlu w wstaeh, «'iiehnąeemn oddechowi 
loble^ają działaniu merkuryusaii. Lekarze zalecają szczególniej 
albowiem utrzymują silę organu głosu i zapobiegają strudzeniu gardła. W Pa­
li dra Manklewieza i BarcłkowsUłego; w Krakowie w aptece p. 
tkich znaczniejszych aptekarzy, którzy utrzymują środki lekarskie zagraniczne. (2j

parowaną i preparowaną, superfosfaty z gn­
ana, węgła z kości, amoniak i superfosfaty 
z krwi, mąką z krwi, siarczan amoniaku, sa­
letrę chilijską i sole potażowe.

•Berzyce pod Poznaniem, w czerwcu 1876.
Fabryka chemicznych nawozów



6
♦I ♦ ♦ ♦Naszą za dobrą uznaną

wodę selterską i sodową
w każdćj żądanśj ilości po tanich cenach przy 10 sztukach bez zastawu 
odstawiamy bezpłatnie do domu, nietylko w butelkach i cylindrach wyszyn­
kowych lecz i w Syfonach, które w skutek mech, zamknięcia swego dają 
napój, silny kwas węglowy zawierający aż do ostatnićj ’/* szklanki i ztąd 
bardzo się zalecają dla restauracyi, na zabawy i dla domów. (3563)

J. Radfa Wwa & Co.
Szewska ulica 3.

materyały piśmienne
»brązy, książki ludowe i dobrazy, 
cziecl. Listy pod adrtsem: 

J. Chociszewski,
[3474]

Poznań.

Księgarnia ludowa i
J. Chociszewskiego^*

w Poznaniu, I CS
przeniesiona z Ślusarskiej ul. na Wodną ul. fi 
Nr. 15 przy rogu Garbar, gdzie dawniej prze- N 
szło 30 lat istniała księgarnia K. Rpjznera, O 
poleca książki do nabożeństwa, {¡^

dla lantpiotiy,przedmioty do gry
wiersza 

' wiersza

¿0 roiakcyi

Na porę wiosenną i latową zaopatrzyłem skład mój*g- 
we wszelkie nowości w wyrobach modnych i tanich na 

5 suknie, oraz wielki wybór paletotów aksamitnych, bur-£. g 
nusów, kabatów wełnianych, płaszczy do podróży,

g deszczu, okryć kaźmirkowych i t. d.
1 -N2 'O

podług najnowszych modeli 
§ przystępne i umiarkowane.

Polecam się łaskawym względom Szanownej 
° bliczności (85)

Bogusławski.
5 przy Nowej ul. 5 w Bazarze.

O
§
*

i p-1 o’ od o NHt- Ci
ç? g

Naturalne wody mi- \ Dla szanown. 
neraine najświeższego na- wodę pijących 
lewu i sole kąpielne jak ) ogród mój 
kreuzna<*h8ka,rehni- (otwarty do u- 
ska, kołohrzeąska itd. > życia.

Dr. Mankiewicz
(3509) Wilhelm, ul. 22.
Dreliszki na 

(3439)
Przedewszystkiem zaś zwracam uwagę na mój zawsze g ©■

O
paryzkich, za ceny bardzo g' 5

'® ’S największy wybór w kostiumach gotowych i ślafrokach^'. g-

T3

iU

Pn- 5
c-h O 
S3 £5
g-£. g.

.CO- £C
fe. -CD

na wolnem powietrzu poleca
WUNSCH

 hotel Myliusa.(3006 )

W. Sobecki
pod Ratuszem

poleca wyborne gatunki piwa jako to: 
męzkie poleca jqq bUt. Kobylepolskiego 9 Marekubiory

K. Liszkowski.

Ekstrakcye zębów bez bólu
za pomocą Nitro oxygen (doświadcze­
nia na przeszło 800 narkozach), sztu­

czne zęby, plombowanie w zlocie
i kompoz. (3376)

Dentysta
C. Mallachow jun.

Poznań, Fryderykowska ul. Nr. 12.

100
100
100
100
100
100
100
100
100

Bawarskiego 
Grodziskiego 
„Bock“
Tivoli
Królewieckiego

9
9

12
12
15

50 fen. 
50 fen.1

Kulmbachskiego 18
Erlangskicgo
Pilzneńskiego
Porteru

18
24
30

(87)

Prawdziwe

Krzyże
młodych i zdrowych, zdatnych 
chowu, ma Dominium lirom 
lice pod Kohylinem na sprzeda

(3505)

oi inne nagrobki z marmuru, 
piaskowca itd. pięknie i tanio się 
wykonują, i są zawsze w zapasie u

O B. Loewenherz Kast.
Q A. Schlesinger. Q
tr Poznań, Bramkowa ulica Nr: 14 kJ 

obok rejencyi. (2568) O

Ola kupujących dobra
Wielki wybór korzystnie położonyc 

dóbr w W. Księstwie Poznańskimi 
każdej żądanśj wielkości wskaże p 
cenie odpowiedniej wartości do nabyci'

Gerson Jarecki
Magazynowa ulica 15 w Poznaniu

w : 
WI 
Ei{

Pomieszkanie o 5 pokojach i kuchni wist

I1 z przynależytościami od 1 października di 
wyn. Strzelna ul. Nr. 6. (3432)

Rzepa ścierniskowa Pomieszkanie
, . . ¿przy Fryderykowskiej ul. Nr. 1,1 piętro jest

prawdziwa bawarska i angielska w za-UiadająCe Się z 5 pokoi, kuchni etc. od i 
pasie U (3625ppaździernika do wynajęcia. Bliższych szcze.

Priedlaender a €«¿±7 BzieliA' Kratochwi11- :lł-vn3k! 
Zamkowa ul. 4. ‘ D«

Handel
towarów smnklerskich białych i drobnych

W. Kortaka

®ry krokietowe
pilzneńskie piwo

Nr. 58 w Starym Rynku jest od, „Teatr
ÓTrrinim'Qr»clzli3,'św Michała 1876 do wypuszczenia* wźami 

, V ® W AyuUJcŁllOikltź kilka większych i mniejszy cli rozpati

poleca 3627)

Ludwik Ohnstein.

Poznaniu, w Bazarze
poleca w wielkim doborze i w jak najnowszym guście wy­
stroje i garnitury smuklerskie do sukien i okryć, wstążki, aksa­
mitki, szaliki i krawatki, wachlarze, parasolki, En touteas i de- 
szczothrony. Gorsety, kaftaniki, kalesony, pończochy i szkarpetki.
Zamówienia na sznury, frondzie, kuta, 

sy wykonują się najpunktualniej
Skład maszyn do szycia.

w
Dsnice do mleka

i

puszki do konserwów

poleca podczas miesięcy latowych obok 
prawdziwego

kulmbachskiego piwa
restaurseya Victoria

E lffiahi’a.
Wyborny sok malinowy
poleca w_butelkach po 1 Marce i na funty

JAGIELSKI w Rynku 41.

Kusztelan & Hirschfeld
polecają swoją

szklarnią i handel szyb
(84)

zaopatrzony w wszelkie gatunki szkła szybowego. Zwracamy prze­
dewszystkiem uwagę na nowy rodzaj bardzo taniego

Meble balkonowe
Krzesła do ogrodu 

Ławki do ogrodu 
Stoły do ogrodu
Donice do mleka

(2186) i

Szafy do lodu
poleca w wielkim wyborze

S. J. Auerbach
w Poznani»«____ _

Sztuczne zęby i dziąsła (2153)

(W.574) nasienie
rzepy ścierniskowej

(3630) poleca
Ludwik Kunkel.
Pośredniczenie

stancy i, między któremi mieści się tnich i 
lokal zajmowany przez restauratora p, wojem 
Sujeckiego. (3514) ezego

O warunkach dowiedzieć się możni wiedef 
w księgarni Żupańskiego. Bisma

Btoczei

we wszystkich wielkościach poleca han­
del szkła i porcelany (3541)

Ludwika Moebius
Wrocławska ul. 5.

Magazyn 
strojów i mód.

8 Wilhel'ilhelmowski plac 8 
sprzedąje z powodu sezonu spóźnionego 
wszystkie (3581)

kapelusze lai owe
po znacznie zniżonych cenach.
II o k o n s e r w ó w

polecam piękny cukier
45 fen., piękny cukier mielony po 40 
fen., ocet franc., zielonogórski i estragon. 

Nadto
8 funt. mydła’szczecińskiego za 3 Marki 
mączkę najpiękn. w kart, po 40 fen.

J. K. Nowakowski
Flae Wiedeński.

dobre i tanie, plombowanie w złocie i innych maieryatach do plombowania u i 
Th- R. Kobe W Poznaniu, Piekary Nr 3 na parterze.]

X
8

Berlińska ul. 111 piętro £¡1'
’ Ł 1 - - małe po-- grodz’małżeństwach, .. ho, . .

M skuteczne, dla panów i dam wszystkich 
stanów, pod najściślejszą dyskrecyą a 
statuta przesyła za nadesłaniem 60 
fen. franko (3372)
Zakład międzynarodowy pó 

średniezenia w małżeństwach
(Internationales Ehe-Vermittelungs-Institut)

Tli. Laube w Berlinie S. O.
Wienerstr. ».

(3275),
Za 11 sgr. przesyłam franco paczkę mego 

nieporównanego proszku do zasypywania 
przeciw uciążliwemu potowi nóg i innym 
mocnym potom (na rękach, pod pachami itd.)

Poniec. Weiss aptekarz.
Na obwód miejski poznański 

jedyny skład w Czerwonej aptece. [3069)

w ni
mieszkanie od października do wy. jśm r
najęcia.

ZBióro techniczne 
i międzynarodowejedyny skład w Czerwonej aptece. [3069] BWSBKSJ J ■W"!""" f

S^Prusk. losy onx33
*' •- v wyrabia i z pienięza Patenta

2 klasy pruskiej loteryi 154 104 M. (2, 3 i 4 BgSj Ej3lw EUROPIE i AMERYCE.klasy pruskiej loteryi 154 ł/2 104 M. (2, 3 i 4 
klasy 150 M.), 1/4 52 M. [2, 3 i 4klasy 75 M.) 
rozsyła za gotówkę Karol Hahn, Berlin, 
S. Kommandantenstr, 30. (3498)

W Ostrowie i
(Gim. ul) rozpoczynam 1 sierpnia 
trzeci 4 tygodniowy kurs kroju 
w krawieeczyznle podług fran- i 
cuzkićj i najnowszćj metody.

, . i M. Perzyńska
w głowach po (36J5) z jomu Baumann.

Bardzo dobre
śledzie Matjes

’jako tśż (3628)
tłnste gdańskie łlądry

poleca
S. Sam ter jun.

Wilhelmowski plac 17

Bardzo delikatne

,AUKCYA X

bydła roaplodowego ®
rasy szwyckiej

mianowicie: 5eiu byków od Igo do 2ch lat 
8miu jałowic od Igo do 4ch lat 
3ch krów dojnych od 4cli do 5ciu lat j

odbędzie się w Czerwonej wsi p. Krzywiniem ( 
dnia 24go lipca r. b. o godzinie 2giej. (3505),

Odległość kolei po 2 mile do Kościana i Leszna. |

Warkocze z włosów, 
szyniony I loki

poleca po jak najtańszych cenach

| S. Adamski.
Ml illiclniowski plac 6.

Opilstwo
leczę pewno i gruutownie bez wiedzy 
lub z wiedzą pijącego, tak że opilstwo 
staje się mu obrzydłóm. (2454) 

Przeszło 1000 uzdrowionych.F. fJrone, w Ahaus, Westf. Prusy 
Zlecenia przyjmuje ekspe dycya Dziennika.

Matjes śledzie
i marynowane makrele nadeszły świeże 

do (3626)

Ed. Fecker t’a,, jim.
Prima amerykański

smolec wieprzowy
w centnarowych) i 3 centr. beczkach 
iako tćż pojedyńczo poleca jak 
najtanićj (3586)

Izydor Buscli
Sapieżyński plac 2.

Fasy do maszyn
rzemienne i parciane,

Smarownik! i Manehcty, 
Skóry na uprząż etc. polecają

Orłowski Co.
Składskór (3176)

w Poasnaniu, .Jezuicka ni. 1.

Hôtel de Rome. Wilhelm Kronthal. Hôtel de Rome.
Gumowych towarów

skład fabryczny.
Skład fabryczny artykułów 

gorzelniczych, jako to 
rzemienie gumowe, skórzane i 

konopiane,
węże, natykadła, 

piaty, sznury itd. itd, 
Płaszcze na deszcz i par as o

Skład wszystkich artykułów 
chirurgicznych.

Poduszki napcłuiune wodą i 
powietrzem

materye do pod-ładek do łóżek, 
oszczędzacze sukni prawdziwe gumowe, 

zabawki rumowe,
piłki, trzewiki gumowp, 

zaniknięcia hermetyczne d a okien.

Jedyny skład w Poznaniu
prawdziwej Alfenidy 

(fabrykat Christofle) 
towarów z nowego srebra, 

metalu Brittania,
Plaąuó, mosiądzu i blachy, 

fabryka lamp, pająków, 
machin do kawy i herbaty 

i towarów metalowych.

(3619)

SILPHIUM CVRENAICUM.
Z znakomitym skutkiem przez dr. Laval 

używane w każdym stopniu snchot płu- 
cowyeh i krtani, w ogóle we wszystkich 
chorobach piersiowych i gardłowych. 
Adoptowane przez wszystkie szpitale w 
Paryżu i wszystkie większe miasta fran- 
cuzkie. Silphium używa się w formie
tynktury, pigułkach i proszku. (1356) 

Derode & Deffes, aptekarze I klasy, 2, 
rue Drouot, Paryż. Skład główny na 
Nilemcy u Elnain & Co., Frankfurt 
n. M. Prospekty, z których dowiedzieć się 
można o bliższych szczegółach, bezpłatnie. 
W Poznaniu w aptece Elsnera.

Wyrabia i z pienięża Patenta 
w EUROPIE i AMERYCE. 
Przckonstruowy wa technicznie
nieudoskonalone Wynalazki.

Zajmuje się przygotowaniem 
wszelkiego rodzaju techniczno- 
przemysłowyeh projektów, ko­
sztorysów,planów,wykonaniem 
tychże calkowitom, jak również 
pośredniczeniem w kupnie, 

ustawianiem i wprowadzaniem 
w ruch maszyn i apparatów etc. 

Informacye i korrespondeneye zała­
twiają się w Językach, polskim, rossyj- 
skim, francuzkim i niemieckim. Spe- 
cyalnie zajmuje się kompletnem urzą­
dzaniem Młynów, Tartaków, Gorzelni 
i Fabrykacyi Beczek za pomocą Pary 
oraz statyczuem obliczaniem, Dachów 
i Budowli żelaznych.

Prospekta udzielają się franco.
J. BRANDT & G. W. NAWROCKI 

w Berlinie SW. Kochstr. 2.

(3600) pisuje 8. Landsberg, jun. dalój, 
been?ooooooooooooo _ .

Średnie pomieszkania $refort
V pod Nr. 14 W rocła wskiéj W 
0 ulicy są od Igo października do Q - 

wynajęcia. wy p

.0
o

OOOOOOOOOOOOO)
Św. Marcin Mr. 44.

Pańskie i mniejsze pomieszkania z 8, 4 i 
3 pokoi z przynależytościami są do wynaję-j w, 
cia od 1 października. .ua.o.(3540)

pręd:

zapeChwaliszewo 67/68 są wielkie i małe pomie­
szkania na I i 2 pięt, i na part, z wod. do wynaj. BlS ?------------------------- ____________ cjegl

Grobla Nr. 22
jest mieszkanie o 4 pokojach 

przyległościami do wynajęcia od ś. 
Michała.____ ___ (3519)

Parcelacya.

Wrocławska ul. 9.
Mieszkanie o 5 pokojach na I. pięt.

do wynajęcia od 1 października rb._
Na Zawadach są (3607)

dwa domy
BprzioóLo>B

częściowa gruntów 
w majątku „Wólka Grodsiska“ 
druga stacya kolei żelaznój warsza- 
wsko-wiedeńskiej od Warszawy, grunta 
te wynoszące 22 włóki otaczają stacyą. 
są natury buraczanój, skład buraków 
fabryki „Józefów“ tamże urządzony.

Miejscowość z powodu bieżącćj wody 
i biizkości stacyi odpowiednia na za­
łożenie fabryki. (3232)

Ułatwienie w wypłacie.
Wiadomość na miejscu lub przez 

korespondencyą u właściciela pod adre­
sem: J. Teodor Wedeman 
Warszawa, Tłomackie Nr. 8.

SEWil

wszelkie cie» pie­
li nia nerwowe,
I każdej chwili ustę- 
J pują po użyciu pigu­

łek anti- newralgij- 
nych dra CRONIER. Skład w Paryżu w
aptece p. Levasseur, rue de la Monnaie 23 
w Poznaniu w aptece dra Manklewi- 
Cza, w Warszawie w składzie towarów 
aptecznych pp. (¿allegro i Śpiewa«. (9)

których dobroć i zalety

Nowy-York,

ZATWARDZENIU
zapobiega się i leczy przez użycie 

pigułek roślinnych 
Cauiaina.

Przepisywane przez lekarzy francuskicą 
i zagranicznych od lat 30 zawsze z wielkiém 
powodzeniem, ponieważ składają się wyłą­
cznie z roślin, nie sprawują rznięcia ani ko­
lek i mogą się używać jako środek orzeźwia­
jący, oczyszczający krew lub sprawujący prze­
czyszczenie. Metoda użycia w polskim języku. 
Wymagać należy, aby pigułki Cauvaina znaj­
dowały się w pudełeczkach kartonowych wło­
żonych w pudełka blaszane i aby na każdej 
pigułce znajdował się napis C a u v i n, w Pa­
ryżu na Bulwarze Sebastopolskim 55.

Dostać możąa w Poznaniu w aptece dr 
Mankiewicza i Barcikowskiego w Bazarze 
we Lwowie w aptece pana Karola Miko- 
lascha i Z. Ruckera; w Krakowie w 
aptekach pp. Józefa Trauczyńskiego i W. Re- 
dedyka-, w Brodach w aptece p. Kullak 
pan Franzos. ' 5)

POZNANIU
poleca się do wskazywania 
i pośredniczenia przy sprze­
daży i wydźieźawieniu dóbr.

największa fabryka machin do szycia 
sprzedała już przeszło

na swiecie, PAPIER WLINSI

1.500.000 machin do szycia,
_____winlbnajświetnićj uznane zostały 

odbyt i przez przeszło
przez powyższy wielk

120 nagród honorowych.
.25.

nazwiskiem
iSngera machiny do szycia są naśladowane, _ _

T>rwkie«i i sakładen drukami J

uzbr
dzia
dzaj
wiel

w dobrym stanie z czterema morgami jarzyn-1 
nego ogrodu z wolnej ręki pod korzystnemi 
warunkami do sprzedania. Bliższej wiado-

Do sprzedania ma o^ród i kilka handli 
a oraz poleca kramy i pomieszkania komisyon. j

(3620) Scherefe.
Szeroka ul. Nr. 1.

Rodzicom, którzy życzą sobie odda4 
panienki na stancyą pod macierzyńską i su­
mienną opiekę, jako i pomoc języka trancu-

mii
któi
Ma,
lud
uru
głó
trz;
eki
cel
ma

skiego, i za skromne wynagrodzenie, pozwą-1 
lam sobie nadmienić, że mam zamiar przy­
jąć takowe. Mieszkam do ś. Michał»; 
Stary Kyiieh Nr. <»»• (3501)

Melania Łakińska.
Pomocnicy handlowi rozmaitych branż 
destyl. poszukują zaraz umieszczenia. Bliż­

sze szczegół, poda Scherek
(3621)_______________Szeroka ul. Nr. 1.

ILunuui uiijuu puiuiiufoU)

który przez czternaście lat w tój branży 
jest czynny, jak świadectwa sprawdzą, 

z maszyneryą obeznany zupełnie 
poszukuje zaraz albo od św. Michała 
stosownego miejsca. (3552)

Do tego czasu w miejscu. Łaskawe 
oferty uprasza wprost do siebie prze­
syłać. Lgiń pod Wschową.

Ignacy Słomiański.J

IBIoekaruia
fabryki angielskiej B. Garret & Sons

siły 8 koni, bardzo mało używana, zu­
pełnie nowa z wszelkiemi przyrządami 
jest tanio do nabycia w Gnieźnie.

Reflektujący zgłosić się mogą do 
kupca p. Louis Seelig w Gnieźnie 
Warszawska ulica. (3617)

BZS

W
do
8%'W8

eą
ki
ni
z
ir

w
w
g

Dominium OtoczIIii) 
pod Wrześnią potrzebuje za­
raz dobrego (3596)kucharza
bezżennego trzeźwego, któ-
ryby zarazem pełnił służbę. 
Świadectwa w kopiach franko.

Poszukuje się do 
najęcia (3588)

Niemiecki rutyn., energ. i intel. agro­
nom poszukuje zaraz lub później stano­
wiska jako pełnomocnik, administrator na 
wielkich dobrach lub komplecie dóbr pod 
bardzo skromnenii żądaniami. Adres w Eksp 
Dziennika pod Nr. 3553

remizy
z wolnem miejscem przeć 
nią do założenia przedsię 
biorstwa z użyciem pary 
O oferty uprasza sięlp. adr.

® 18. Ea. postlag. Poznań

Rządzeń gospodarczy,
ka. aler, Polak, wolny od wojskowości, po- 
zukuje miejsca rządzcy, rachmistrza lub ka- 

syera. Bliższa -wiadomość w Eks. Dzienni­
ka Pozn. p. Nr. 3 )20,

Du qkrg-W Gądkach

Szynkownia
(Lasek brzozowy.)

V niedzielę 16 lipca IS76-
Wielka

zabawa tatowaZnakomite powodzenie tego środka zal ży 
iego -własności sprowadzania na powierz-

Katne i dajs większą łatwość uleczenia takowej 
Najznakomitsi lekarze zalecają go przeciw
katarom, nieżytowi, oskrzeli, choro­
bom gardl&nym, goścowi, bólom w 
krzyżach etc. r4j i

Użycie tego papieru bardzo proste, jedyne i _
przyłożenie wystarcza często i pozostawia: nbiccia DOtrZeba 400 tal■ . . ,------ Cena pudelka i .------ =-

J. Äussak’a
w Kościanie.

tylko lekkie swędzenie 
f. 50 c. w Paryżu.

Skład główny w Paryżu u P. Wis lin 
przy nl icX Seine 31.

X' Poznaniu w apteee p. Man

Warsztat kołodziejski
wraz z pomieszkaniem do 
października r,

wynajęcia 
(3631)

od

kiewicza. Strzelna ulica Sr. «■

wycieczka ni poziomki.
Koncert, tańce na v;, uśm powietrzu 
po zapadłym zmierź.T|i)‘u I

ognie sztueszB®
na co uniżenie zaprasza (3606)I. rass ma lin-

Pociągi wyjeżdżają z Poznania o 
godz. 3 minut 30, a z Środy o godz. 
2 minut 16 po południu,

L Kr«Kewrid«ro * Ih W. Łebińsld) w Poznani«.
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